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Towarzysze i Towarzyszki! Przygofowufcie sią do 1-go Hap-- 
Międzynarodowego Święta Pracy!
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W niedzielę, dnia 11 b. m. odbędą się

DWA WIELKIE WIECE POLITYCZNE
t) na PRADZE w sali teatru  Odrodzonego o godz. i  1-ej rano. Przemawiać będą 

tow. tow. radny T. Szpotański, łaiwnik A. Szczypiorski, W. Lenga, dr. Budzyńska-Tylic- 
ka, S. Kowalew i Podniesiński.

2) na CZERNI AKO W IE w  sali kina „Eden“ o godz. 10 m. 30 rano. Przem awiać 
będą tow . tow . poseł R. Jaw orow ski, M. Downarowicz, ław nik Baryka, radny Piłacki, 
St. W oszczyńska i W. Preis,

„Równowaga budżetowa11
p. Zdziechowskiego.

Wczoraj na tem miejscu masz kores
pondent, paryski tow. W . K. pisał o przyję- 
CTtl przez Izby francutskie zrówtnoważone- 

budżetu na rok 1926. Uwagi krytyczne 
autora są zupełnie słuszne: nieustalona wa
luta może sprawić bolesne niespodzianki, a 
załatanie budżetu przy pomocy przeważnie 
podatków pośrednich i masowych jest rze
czą 'bardzo złą i niepożądaną. A le swoją 
drogą — nawet przeciwnicy tego budżetu 
przyjęli uchwalenie go z uczuciem uiligi. 
Zbyt groźny bowiem był i niebezpieczny 
dotychczasowy stan rzeczy, kiedy upadały 
jeden po 'drugim wszystkie pllany sanacji 
skarbowej i wobec tego szerzyła się wprost 
beznadziejność. Budżet połączony jest z 
wdelkiemi ciężarami — atle, bądź co bądź, 
daje pewne wytchnienie.

A  u nas? P. Zdziechowski, tak samo 
jak ministrowie francuscy, jako pierwszy 
punkt swego programu postawił —  zrów
noważenie budżetu. I tą prostą rzeczą za
czął się wprost chełpić, jak gdyby tego rze
czywiście dokonał! A  jednocześnie, opo
wiadając ma prawo i lew o o zrównoważe
niu budżetu, wniósł do Sejmu projekt bud
żetu  zupełnie niezrównoważonego, z ogrom
nym niedoborem!. P. Zdziechowski tłóma- 
czył się naiwnie, że w ten sposób chciał u- 
ńaocimić Sejmowi i społeczeństwu grozę 
niebezpieczeństwa. A le unaocznił tylko
swoją bezradność. I skutek zaraz się oka
zał. P. Zdziechowski tak wymownie prze
konywał wszech wobec i każdego zosobna, 
że  bez zrównoważenia budżetu pożyczki 
zagranicznej nie dostaniemy, iż — przy 
swoim niezrównoważonym budżecie—po
życzki nie dostał. Zabrała się do „równo
ważenia” budżetu komisja sejmowa — i
zaczęta się orgja zupełnie bezładnych,
.przypadkowych skreśleń. Alle nawet po tej 
orgji, grożącej w  dziedzinie np. kolejnict
wa wprost katastrof akiemi skutkami —  
równowagi budżetu nie osiągnięto... A  mi- 
Vtister skarbu z rozczuleniem przypatry
w ał się, jak nagle — obok niego —  w Pol
ic e  wyrosło tyilu conajmmiej ministrów 
.skarbu, ilu było referentów iposizezególnyich 
działów budżetu, a oprócz tego jeszcze 
szereg wo lun tar j uszy z .pośród członków  
komisji...

P • Zdziechowski postawił jedną —  je* 
dyną zasadę, że oszczędności mają być 
dokonane kosztem urzędników i pracowni
ków państwowych. Obniżka uposażenia, 
zniesienie mnożnej, wielka redukcja urzęd
ników tem wyczerpywał się jego pro
gram. W e Francji .stan skarbu też był i 
jest niezmiernie ciężki. A  jednak tam ni
komu do głowy nie przyszło, że można o- 
siągnąć „sanację ‘ przez znaczne zmniej
szenie —  i tak już niedostatecznego —  u- 
posażenia urzędników i pracowników pań
stwowych. Nikomu do głowy nie przyszło, 
że środkiem na rosnącą drożyznę ma być 
zmniejszenie pensji. Biedha Francja! Czyż 
ona może zrozumieć tak genljalnie proste 
metody?

Daleko idącej redukcji zbytecznych  
lub nawet niekoniecznych wydatków nikt 
się nie przeciwstawiał i nie przeciwstawia. 
A le P. P. S. powtarzała to już setki razy, 
że oszczędności te powinny być robione na 
podstawie obmyślanego planu w ścisłym  
związku z reformą administracji i służby  
w ojskow ej.

P. premier Skrzyński i p. Zdziechow
ski nieraz zapowiadali i obiecywali szybkie

wniesienie odpowiednich projektów do 
Sejmu, tak aby można było oprzeć na nich 
oszczędności budżetowe. Dotychczas za
powiedzi i obietnicy nie spełniono — i gro
zi niebezpieczeństwo, że oszczędności ro
bione będą bez ładu i składu, mechanicz
nie, często poprostu przypadkowo i że 
szczególnie w wojsku żadnej reformy nie 
będzie!

A  p. Zdziechowski ma w zanadrzu tyl
ko swój projekt nowej ustawy uposażenio
wej —  no i obnosi się ze swoją lewiatań- 
ską niechęcią do —  Ubezpieczeń społecz
nych, których zepisucie robotnikom by za
szkodziło, ale absolutnie w niiczem nie 
poprawiło by stanu skarbu...

Uznając potrzebę rozumnych i daleko 
idących oszczędności, stwierdzamy jednak 
tę najzupełniej jasną prawdę, że na nich 
wyłącznie nie da się oprzeć równowagi bu
dżetu. Twierdzenie jpnzeciwne jest bajką 
o żelaznym wilku. Są granice nawet w naj- 
bezmyśJniejiszydh skreśleniach. Plan p. 
Zdziechowsikiegp, polegający na zfnniejsze- 
niu podatków , ciążących na klasach posia-

mmmm
dających, jest przeciw ieństwem  sanacji, 
jes t uniemożliwieniem zrównoważonego bu
dżetu . P . Zdziechowski rozpoczął swoją  
„sanaaję” od kolosalnego izmnłejiszenia po
datku majątkowego. Darowanie firmie 
Gieschego 30 milj. zaległego podatku ma
jątkowego jest niesłychanie jaskrawym wy
razem tej polityki, która kosztem skarbu —  
w najcięższych dla niego chwilach —  tuczy 
kapitalistów.

Prawicowe dzienniki rozpuszczają głu
pią bajkę, że to p. Zdziechowski chce rów
nowagi budżetu, a P. P. S. zwalcza to dą
żenie. Otóż jest rzeczą jasną, że P. P. S. 
nie zwalcza równowagi budżetu, lecz meto
dy p. Zldziechowskiego, które nigdy do rów
nowagi nie doprowadzą, natomiast prowa
dzą prostą drogą — do katastrofy.

P. Zdziechowski nie zrównoważył bu
dżetu — nie otrzyma! pożyczki— nie usta
lił waluty. A  nieustalenie waluty to jeden 
jeszcze czynnik, działający przeciwko rów
nowadze budżetu. Teraiz., gdy złoty znowu 
spadł, p. Zdziechowski (w wywiadzie „Kur- 
jera Polskiego") udaje, że nie rozumie te
go, przypisuje to „ nastrojom przesilenio- 
wym" — najzupełniej fałszywie. P. Zdzie
chowski powołuje się na to, że jesteśmy 
„od szeregu miesięcy w okresie pełnej ak
tywności bilansu handlowego” —  a nie tłu
maczy nam, gdzie się podzicwaiją waluty 
z eksportu Mówi, że „polityka skarbu nie 
dopuszcza Inflacji” — a jednak mimo nie
zmiernie ograniczonego obiegu pieniężne
go, kurs złotego znowu spadł! Można, to 
tłómaczyć chyba tem, że Skarb Państwa 
ma znaczne wypłaty zagranicą, a nie ma 
wailut z owego cudownego „bilansu handlo
wego". Jakżeż łatwo może się tego czepiać 
spekulacja! P. Zdlziechowski wind „atmosfe
rę polityczną", podczas gdy w rzeczywisto
ści jest to wina jego polityki i tych „ster 
gospodarczych”, które za nim stoją.

„Tysiąc i jedna noc“ złodziejstw
i nadużyć.

II DZIEŃ.
W czorajsze posiedzenie rozpoczęło się od 

mom entu dość wesołego, jakim było zjaw ienie się 
„ciężko chorych” św iadków , pod esko rtą  policji. 
3 św iadków  przyw ieziono pod przym usem  z Ło
dzi, trzech, a m ianowicie: W archiw kier, Samuel 
G otheil i Lewit po namyśle, a raczej pod w raże
niem decyzji sądu w olało przybyć dobrow olnie. 
Ja k  zreferow ał sek re ta rz  sądu, W archiw kier, k tó 
ry  p rzedstaw ił św iadectw o choroby, cieszył się 
w cale dobrem  zdrowiem , a  dowodem jego żyw ot
ności była ucieczka z m ieszkania przed policjan
tem . Później się namyślił, że lepiej — nie ucie
kać... Św iadek Legieżyński, u rzędnik  Prezydjum  
R ady M inistrów , przybył rów nież dobrow olnie do 
sądu. Dwuch św iadków  jednak: K aszuba i Kemp- 
n era  nie zdołano odszukać, bo z Łodzi znikli...

P roku ra to r R udnicki kategoryczn ie  żąda roz
p atrzen ia  spraw y, gdyż sąd nie może być uzależ
niony od tak ty k i i fan tazji św iadków .

Obrona, a zw łaszcza adw. Szurlej, obstaw ała 
za odroczeniem  rozpraw y, w nosząc jednocześnie 
pozw anie nowego św iadka A ntoniego Sakow skie
go, nacz Izby O brachunkow ej.

Sąd zdecydow ał: N ieobecność św. W archiw - 
k ie ra  w dniu w czorajszym  uznać za n ieuspraw ie
dliw ioną i  nałożyć nań  100 zł. grzywny. Dr. Czar- 
nożyła z Łodzi, k tó ry  W archiw kierow i w ystaw ił 
fałszyw e św iadectw o choroby, pociągnąć do od
pow iedzialności sądow ej. Zeznania K em pnera i 
Kaszuba, jako dla spraw y isto tne, odczytać — i 
spraw ę rozpoznać.

Sąd przystępuje do odczytania ak tu  oskarże
nia, co trw a  półtorej godziny. N astępnie przesłu
chuje się oskarżonych.

Na w szystkie sześć pytań  oskarżony Linde o- 
św iadcza, te ... do winy się nie poczuwa. Bau i 
H ryniew icz — tak  samo...

N astępują w yjaśnienia głównego bohatera . 
OPOWIADANIE B. MINISTRA O -  SWYCH 

ZASŁUGACH.
Osk. Linde ośw iadcza, że w szystkie jego za

rządzenia w ynikały z funkcji „zupełnie sam odziel
nego” Prezesa insty tucji autonom icznej. D aże-

W dzisiejszym  numerze:
„RÓW NOW AGA BUDŻETOW A” P. ZDZIE

CHOWSKIEGO.
„TYSIĄC I JEDNA NOC” ZŁODZIEJSTW  1 

NADUŻYĆ. Rozpraw y dzień drugi.
W CZORAJSZA RADA MINISTRÓW.
REW IZJA  W  „POCISKU”. Sfałszowane po

ciski!
LISTY Z ŁODZI, Pobyt tow . Shaw.
W IELKA KATASTROFA KOLEJOW A POD 

KRAKOWEM.
SPRAW Y BEZROBOTNYCH.
PRZEGLĄD PRASY.
W YJAŚNIENIE MIN. ŻELIGOWSKIEGO.
ODEZW A M A JO W A  MIĘDZYNARODÓW

KI ZAW ODOW EJ.
ODCINEK: Juljusz W irski, ROZBITEK.

(Ciąg dalszy).
K. Irzykowski. Kiedrzyńskiego „WINO, KO

BIETA i DANCING” w T eatrze Polskim.

niem p. Lindego było... .„zastąpienie choć w czę
ści zadań Banku emisyjnego”.

O ddział w Łodzi otw orzył pod naciskiem  
czynników  sam orządow ych i rządow ych. M usiał 
kupić odpow iednią posesję — bo „nie w y p a d a ło ', 
aby tak  pow ażna insty tucja m ieściła się w w yna
jętym  gmachu. Z pośród różnych ofert w ybrał 
o fertę  Baua, uw ażając, iż ten  chce oddać „isto tną 
przysługę”. Dom w Łodzi nie przyniósł Państw u 
straty ... bo czynsz, o ileby go w ynająć osobom 
pryw atnym , pokryje koszta kupna... w ciągu dzie
sięciu lat,

P. Linde ośw iadcza dalej tonem  nam aszczo
nym , że jiuż jako Min. Skarbu „nic w ierzy ł'1 w  m ar
kę  polską i dlatego... kupow ał dolary  i tranzakcje  
rob ił w dolarach. To samo zresz tą  zdanie po 
dzielał i p Żaczek, najbliższy w spółpracow nik p. 
W ł. G rabskiego.

JAK TO BYŁO Z TYM BUDULCEM?
Z polecenia M arszałka R ataja w icem arszałek 

G dyk zw racał się do p. Lindego z propozycją, 
by P. K. O. budow ała hotel poselski. Poniew aż 
nie doszło to do skutku, p. Linde zakupionego u 
Baua m aterjału  budow lanego nie w ziął (!).... a ten  
jakoby zw rócił pieniądze i procent.

A INNE SPRAWY...
Renta rumuńska, dawanie gwarancji różnym 

osobnikom a la Marjan Linde... było wynikiem 
braku opieki ze strony Wydziału obrotu pienięż
nego. A le Państw o nietylko nie poniosło na tych 
m achinacjach stra ty , lecz... zyskało „ogrom ną 
korzyść". R entę kupił, bo był to  in teres b. dobry, 
wysoko oprocentow any, z gw arancją banków  lon
dyńskich. A że w artość jej po kupieniu okazała 
się mniejsza.... jest to wina W ydziału papierów  
procentow ych. „Pan H ertz, kierow nik W ydziału, 
jest z natu ry  bardzo dobry  i uprzejmy, jest to  
znana spraw a, te  z P. K. O. każdy mógł o trzy
m ać pieniądze, w ięc otrzym ał je i p. M arjan L in
de". Pożyczkę p. H ubert Linde kazał w ypłacić 
w tajem nicy, by... inni ludzie nie zw racali s:ę do 
niego o to  samo. M. Linde by ł bogaty, więc p ie
niądze P. K. r> dosta teczną  gw arancję.

Min. Skarbu o gw arancji d la M. Lindego w iedzia
ło, lecz dopiero po rozpoczęciu się „nagonki" na 
prezesa P. K. O. zw rócono uwagę na pew ne „nie
form alności" w tej sprawie.

„Form alistą nigdy nie byłem  — ośw iadcza p. 
Linde — a w szystkie te  pieniądze P. K. O. ma na 
h ipo tece w dolarach. W ypłacenie kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów  dla instytucji tak  wielkiej nic nie 
znaczyło".

O bligacje galicyjskich kolei p. Linde znał 
p rzed wojną, w iedział, że Skarb  Państw a będzie 
m usiał w ypłacić 300 miljonów koron w złocie za 
w ykup kolei, k tó re  są w M ałopolsce. O projekcie 
swym mówił p. W ł. G rabskiem u, ale „ ten  swym 
zw yczajem ani zganił, ani pochw alił, pow iedział 
jednak: tylko pan ma inicjatyw ę. Za obligacje 
te  zapłacił p. Linde... 1,163,000 doi., ale gdy w ej
dzie w życie ustaw a o w ykupie tych obligacji. 
Skarb  będzie musiał zapłacić tylko 4 — 5 miljo
nów zł.... Czyli p. Linde zrobił „św ietny interes 
dla Skarbu".

B A U .
Osk. Bau wyjaśnia, że nie był w cale pełno

mocnikiem P. K. O., lecz kupił dom na w łasny 
rachunek za 520 m iljardów mk. P ieniądze za ma- 
terja ły  budow lane zwrócił.

HRYNIEWICZ.
Osk. H ryniew icz kategorycznie tw ierdzi, te  

szacunek domu, przez niego dokonany, jest p raw 
dziwy. Co do m aterjałów  budow lanych, porozu
miał się z Lindem.

L I N D E .
Na pytanie p roku ra to ra  Linde wyjaśnia, że 

po tyczkę daw ał dw ukrotnie: K ooperatyw ie bu
dowy domu urzędników  P. K. O. i p. M arjanow i 
Lindemu. Czynił to  na zasadzie s ta tu tu .. K upu
jąc akcje tow. akc. „R itz", miał zobow iązanie p i
sem ne tej firmy. Kupując obligacje kolei galicyi- 
skich, stosow ał się do kursu 5 % pożyczki kon- 
w ersyjnej, na k tó rą  obligacje te  zostały  wymie
nione.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Pierw szy zeznaje św. Kazimierz Krasicki, 

kierow nik dyrekcji adm inistracyjnej. W yjaśnia on 
szczegóły, dotyczące kupna domu. Na konferen
cji, w której b ra ł udział p. K rasicki, sek re tarz  
gen. P, K. O., Lalewicz i Bau, p as ta*  owiano, że 
Bau kupi niby dla siebie dom i potem  odprzeda 
go P. K. O. po tej samej cenie. Linde m iał do 
Baua ogrom ne zaufanie.

Bau nigdy nic w ystępow ał, jako pełnom ocnik 
P. K. O. Opinja co do Baua była, że jest, to czło
wiek nadzw yczaj bogaty. Św. w iedział, że Bau 
dostarczał P. K. O. obligacje kolei K arola Ludw i
ka i kolei galicyjskich, skarżył się naw et kiedyś 
przez świadkiem, że p. H ertz, kierow nik W ydz. 
papierów  w artościow ych, zbyt wolno to  załatw ia. 
Św. posiadał p lenipotencję do nabycia od Baua 
domu w Łodzi dla P. K. O. Z aw arł tę  tranzakcję  
w obecności Lindego i Lalewicza.

LINDE „WYJAŚNIA”...
Po przerw ie osk. Linde daje uzupełniające 

w yjaśnienia, w k tórych między innem i ośw iadcza, 
że „wszyscy, k tó rzy  k ieru ją  P. K. O., są  praw ni
kam i" i że w prow adzono go w błąd, bo sek re ta rz  
lego, ty tu łu jący  się praw nikiem , nie był nim w 
istocie.

Na zapytanie p rokura to ra , dlaczego P. K. O., 
kupując nienotow ane na giełdzie akcje kolejowe.
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ustalała kurs k h  rozm aicie, p łacąc np. n iejakie
mu Skow ronkow i po 28 groszy, a M adeiskiem u 
(podstaw ionem u przez M. Lindego) po 30 groszy 
za obligację, p. Linde zw ierza się, iż to było 
kw estią „targow ania się" i stopnia wymagań 
sprzedaw cy. P. K. O. p łaciła tyle, ile kto żądał 
Na uw agę prokura to ra , iż dzięki tej „zasadzie", 
zaw ierając tranzakcię  z M adejskim na 139 tys. 
zł., P. K. O. strac iła  19,000 zł., w ielki finansista 
Linde jakoś nie umie znaleźć wyjaśnienia.

ZEZNANIE P. LALEWICZA.
S ek re ta rz  geneialny P. K. O., Lalewicz, ze

znaje dość niew yraźnie. W ielu rzeczy — nie pa
mięta. Zeznania, do tyczące kupna domu, zga
dzają się z zeznaniam i poprzedniego św iadka. 
Potw ierdza ogólną opinję, do tyczącą Baua, jako 
człow ieka b. bogatego, przem ysłow ca i obyw ate
la ziemskiego. Św. utrzym uje, że gw arancje in 
sty tucji nie magły ibyć daw ane bez w ciągnięcia 
we w łaściwe księgi. Ile wynosi dług Baua, nie 
pam ięta. Św iadek pełn ił funkcje radcy  p raw ne
go, był pro tokulan tem  K om itetu D yrekcyjnego, 
w szystkie ważniejsze spraw y szły przez jego ręce. 
Nie miał praw a zw racać uwagi prezesow i n a  nie
praw idłow ości praw ne.

Odezwa Majowa Międzynarodówki
Zawodowej.

Św. Ołszakowskf, radca Najwyższej Izby K on
tro li Państw a, ośw iadcza, że cena domu w Łodzi 
była oznaczona na 77 tys. dolarów . Poniew aż su
ma ta  w ydała się przedstaw icielom  Izby K ontroli 
zby t w ygórowana, św. udał się do Łodzi dla do 
konan ia  szacunku i ocenił dom na 24 tys. doi. Na 
posesji znajdow ał się dług hipoteczny. Punkt, 
gdzie znajdow ał się dom, był fatalny. W iększość 
lokali zajm owali urzędnicy, znikom ą część — 
biura.

Św. Kessel, dy rek to r Banku d la  H andlu i 
Przem ysłu, w którym  Bau posiadał rachunek  cze
kow y, zeznaje szczegóły, dotyczące operacji, za 
łatw ianych przez Bank dla Baua, t. zn. w w iększo
ści w ypadków  — kupno dolarów .

św . Czapczyński, naczelnik w ydziału w Ku- 
ratorjum  szkolnem łódzkiem, stw ierdził, że Koo
p era tyw a nauczycieli chcia ła  nabyć ten  sam dom 
w Łodzi przy uL N arutow icza Nr. 45 i że propo
now ano mu tę  posesję — za 15 tys. dolarów.

Św iadkow ie: M ajla G otheil oraz Sam nel Go- 
thefl, b. w łaściciele domu przy ul. N arutow icza 
Nr. 45 w Łodzi, zeznali, że dom ten  był sprzedany 
B au'ow i za 68 tysjęcy dolarów .

(D okończenie spraw ozdania z wczorajszej 
rozpraw y — na innem miejscu w tym numerze). 

—  :o::-------- -

Rewizja w „Pocisku”
FAŁSZOWANE POCISKI.

Pisaliśmy już nieraz o wszelkiego ro
dzaju nadużyciach, dziejących się iw „Poci
sku",

Władze długo prowadziły śledztwo ce
lem zbadania, dlaczego pociski ,.Pocisku" nie 
nadawały się do użytku.

W.e czwartek wieczorem zawitali do fa
bryki: prokurator Młyński w towarzystwie 
sędziego Pęskiego i przedstawiciela M. S. 

Wojsk. pułk. Bolesława Sikorskiego. Doko
nano rewizji i podobno okazało się, że 35 
proc. wyrobów było wadliwych, Przed pół 
rokiem z powodu złych pocisków był wy
buch w Rembertowie.

Dowody rzeczowe w postaci owych po
cisków oraz narzędzi, przy pomocy których 
maskowano braki, zostały zabrane przez wła
dze sądowe:

Zarząd fabryki będzie pociągnięty do 
odpowie dziia lności.

Międzynarodówka Zawodowa w Amster
damie występuje w r, b. z następującą ode
zwą majową do robotników świata:

„TOWARZYSZE! Wciąż jeszcze ludy 
europejskie cierpią od skutków wojny świaiś 
towej, Ale co jest rzeczą poważniejszą: wciąż 
jeszcze znajdują się rządy, które z pobudek 
nacjonalistycznych albo zagrażają pokojowi 
we własnym kraju przez ucisk mniejszości, 
albo z egoizmu nacjonalistycznego i zarozu
miałości nacjonalistycznej narażają na niebez
pieczeństwo budzącą się do życia międzyna. 
rodową wspólnotę ludów.

Wybujałości te, zagrażające nieustannie 
pokojowi świata, odbudowie gospodarczej, 
bezpieczeństwu ekonomicznemu robotników 
i rozwojowi ruchu robotniczego, muszą robot
nicy zwalczać całą siłą swej woli.

Z każdym dniem staje się coraz wyraź
niejsze, że gospodarka kapitalistyczna nie jest 
w stanie organizować produkcji w interesie o- 
gółu. Może ona jeszcze utrzymać aię tylko 
dzięki wysokim cłom ochronnym i zakazom 
przywozu albo — z łaski rządów kapitali
stycznych — dzięki subwencjom państwo
wym.

Codziennie mamy nowe wiadomości o 
tarciach między narodami w obrębie jednego 
państwa, albo o przeciwieństwach między 
rządami.

Codziennie potwierdza się ran owo, że 
tylko zjednoczony, silny ruch robotniczy mo
że powstrzymać klęskę J uratować ginący 
świat.

Dlatego masy robotnicze winny w tego
rocznym 1-ym Maja wymowniej niż przedtem 
zaświadczyć swą wolę i potęgę 1

Dlatego cała klasa robotnicza, cała ar* 
mja zorganizowanych robotników i robotnic 
winna demonstrować 1-go Maja 

za 8-godz. dniem pracy, 
za kontrolą przemysłu przez robotników, 
za trwałym pokojem!
Jeżeli się chce opanować reakcję i zbu

dować nowe życie na lepszych podstawach, 
każdy musi wytężyć w tym kierunku wszyst
kie swoje siły. W obliczu wydarzeń i zmian 
ostatnich lat klasa robotnicza musi w więk
szym stopniu niż dotychczas uświadomić so
bie swą misję historyczną, wyzwolenie klasy 
robotniczej z jarzma kapitału.

WSZYSCY DO SZEREGÓW W DNIU 
1-GO MAJA!

WSZYSCY NA ULICE, DO POCHODÓW 
I DEMONSTRACJI, WE WSZYSTKICH 
MIASTACH I WSZYSTKICH KRAJACH!

Rbotnicy! Niech ten 1 Maj stanie się po- 
tężnem świadectwem zdecydowanej woli kla
sy robotniczej wszystkich krajów, 

ZRZUCENIA NIEWOLI,
OBALENIA REAKCJI,
ZŁAMANIA JARZMA KAPITALI

STYCZNEGO.
Niech żyje zorganizowana klasa robotni

cza świata!
Zarząd Międzynarodowej 

Federacji Zawodowej.
* * * * *

LISTY Z ŁODZI.
TOW. THOMAS SHAW, SEKRETARZ MIĘDZYNARODÓWKI

W ŁODZI.
WŁÓKIENNICZEJ,

Zgodnie z zapowiedzią dn. 6 kwietnia r. 
b. przybył do Łodzi tow. Tomasz Shaw, b. 
minister pracy w Rządzie Mac Donalda. 
Przybyłego przedstawiciela Międzynarodów
ki powitali na dworcu w imieniu Związku 
włóknistego toiw. tow.: Szczepkowski, Kału
żyński, Kieler i Raszpla. Po powitaniu obec
ni udali się do Grand - Hotelu, gdzie był za
rezerwowany pokój dla gościa. Następnie 
od godz. 12 do 2 pp. odbywało się posiedze
nie Zarządu Głównego Zw. zaw. rob. prze
mysłu włóknistego. W posiedzeniu tern bral 
udzaał tow. Shaw, oraz szereg przedstawicie
li oddziałów związku z różnych miast Pol
ski i  poseł tow. Zerbe.

Tow. poseł Szczepkowski zreferował sy
tuację w przemyśle włókienniczym i sprawy 
orglamiizacyjne. Tow. Kałużyński zreferował 
warunki płacy w przemyśle włókienniczym i 
sprawię zapomóg udzielanych bezrobotnym.

Tow. Shaw w dłuższem przemówieniu 
wyjaśnił iż rozumie straszne położenie robot
ników polskich, spowodowane kryzysem 1 
bezrobociem, podkreślając, że Międzynaro
dówka już zajęła odpowiednie stanowisko w 
sprawie zwalczania bezrobocia. Dalszą sku
teczną walkę można przeprowadzić wspólne- 
mi siłami na terenie międzynarodowym.

W dalszym ciągu tow. Shaw poruszył 
sprawę 8-io godzinnego dnia pracy i 46 godz. 
tygodnia pracy, zapytując, czy normy te są 
przestrzegane w Polsce. Poruszył także

sprawę konferencji, zwołanej przez Egzeku
tywę Międzynarodówki włókn. do Pragi Cze
skiej na wrzesień r. b .

Tow. Shaw zaznaczył, te  w dalszym cią
gu grozi niebezpieczeństwo wojny. Międzyna
rodówka stoi bezwzględnie na stanowisku 
antywojennym i uważa, że musi być solidar
ne przeciwdziałanie na terenie międzynaro
dowym przeciwko tendencjom wojennym.

Następnie przemawiali tow tow.: Szczere ( 
kowsiki i Kałużyński, którzy wyjaśnili, że 
sprawą walki z kryzysem i  bezrobociem dla 
robotników pracujących w przemyśle włó
kienniczym w Polsce jest najważniejsza. Po
nieważ jest projekt uregulowania na terenie 
międzynarodowym konkurencji i produkcji 
odnośnemi zarządzeniami, to gdyby w związ
ku z tem zamierzeniem wzięto za podstawę 
obecną produkcję przemysłu włókienniczego 
w Polsce, z okresu kryzysu przemysłowego i 
nieodpowiednich urządzeń technicznych, Pol
ska byłaby pokrzywdzona, a w szczególności 
robotnicy. Wobec czego proszono tow. Sha- 
wa o zajęcie, gdy zajdzie potrzeba, odpowied
niego stanowiska w  tej sprawie przez Mię
dzynarodówkę.

W sprawie 8-io godzinnego dnia pracy, 
wyjaśniono, że w Polsce obowiązuje ustawa 
o 8-io godz. dniu pracy i 46 godz. tygod
niu i klasa robotnicza Polski uczyni wszyst- j 
ko, aby ustawę obowiązująca w pełni utrzy- , 
mać. Jednakże były wypadki, że nie prze

strzegano ustawy i pracowano więcej jak 8 
godzin, sprawy te, związki skierowały do od
nośnych Sądów przez inspekcję pracy. Nato
miast naogół w dużych fabrykach i tam, 
gdzie robotnicy są odpowiednio zorganizowa
ni, ustawa o czasie pracy jest ściśle przestrze 
gana. Również stwierdzono, że organizacje 
klasowe i robotnicy polscy są bezwzględnie 
za pokojem.

Tow. Shaw przemawiał w języku nie
mieckim, tłomaczył przemówienia tow. Kie
ler.

Po wspólnym obiedzie, udano się na 
zwiedzenie dwuch największych fabryk, weł
nianej i bawełnianej t. j. Zjednoczonych Za
kładów K. Seiblera, L. Grohmana, i W. 
Szweikcrta. W szczególności na tow. S. zro
biły dobre wrażenie zabudowania i urządze
nia techniczne Zjedn. Zakł. K. Szeiblera i 
Grohmana.

Następnie tow. Shaw wraz z przedstawi
cielami Związku autem udał się na krańce 
naszego miasta, na Bałuty, by zbliska przyj
rzeć się nędzy dzielnicy robotniczej.

O godz. 6 i pół wieczorem w sali własnej 
przy ul. Narutowicza 50, odbyło się zebra
nie wszystkich zarządów związków klaso
wych oraz przedstawicieli partji socjalistycz
nych P . P. S., N. S. P. P. i Bundu, w odpo
wiednio udekorowanej sali.

Tow. poseł Szczerkowski w imieniu zor
ganizowanych łódzkich robotników, powitał 
przedstawiciela Międzynarodówki Włókien
niczej, wyrażając mu serdeczne podziękowa
nie, że w chwili tak ciężkiej dla robotników 
łódzkich, przybył do Łodzi i wykazał duże 
zainteresowanie naszemi sprawami.

Tow. Shaw wygłosił dłuższe przemówie
nie w języku niemieckiem o położeniu mię
dzynarodowym gospodarczym i zadaniach 
Międzynarodówki włókienniczej.

Po przemówieniu tow. S. obecni na sali 
postawili szereg pytań w różnych sorawach 
znaczenia ogólnego, na które udzielił tow. 
S. odpowiednich wyjaśnień.

Podczas obrad przewodniczył tow. Da- 
nielewicz.

Wieczorem o godz. 9-ej tow. Shaw w ©- 
toczeniu przedstawicieli partji socjalistycz
nych i zw. zaw. spożył wspólną kolację, a 
następnie wyjechał do Berlina na specjalną 
konferencję, zwołaną w celu omówienia spra
wy wyjazdu delegacji do Indji z ramienia Mię
dzynarodówki włókienniczej.

Z okazji pobytu tow. Shawa w Łodzi po
dajemy jego krótki życiorys.

Tow. Shaw od najmłodszych lat miał mo
żność poznania nędzy i ucisku proletarjatu w 
dzisiejszym ustroju. Już jako chłopiec To
masz Shaw został uczniem tkackim, po roku 
wstępuje do związku zawodowego, którego 
przewodniczącym staje się w 19-ym roku
życia.

W dwadzieścia lat później zostaje wy
brany prezesem Trade Unionów.

W r. 1918 obejmuje wraiz z Fryderykiem 
Adlerem stanowisko sekretarza Międzynaro
dówki _ Socjalistycznej W gabinecie Mac Do
nalda objął stanowisko Min. Pracy.

Z Międzynarodówki politycznej powoła
ny został ponownie do sekretariatu Między
narodówki włókienniczej. A. S.
I M »*WH

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.
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ROZBITEK.
Na Krakowskiem zatrzym ał się przed 

pomnikiem Mickiewicza, starając się wy
czuć, jak było temu olbrzymowi na bruku 
Paryża. Ta sama nędza, ta sama samotność 
wśród swoich... Nieco dalej biły łuną lamp 
elektrycznych okna pewnej redakcji. Skro
mny dom, szary, odrapany, niepozorny, z 
płonącą gdzieś z boku śmiesznie nową cyf
rą  roku założenia, budził w  nim zawsze 
głuichą zawiść. Jeszcze jako dziecko ma
rzył, że kiedyś stanie pośród ludzi, którzy 
za pośrednictwem prasy rzucają swe grom
kie i ważkie słoiwo w tłum. Z niekłamanym 
zachwytem i zazdrością wczytywał się w 
dzieje takich potentatów prasowych, jak 
Northcłiffe, Beaverbrook, czy Rotherme- 
•ler. Stworzyć w Polsce pismo, na które 
poszły by lasy całe! Bić dziennie dwa mil- 
jony egzemplarzy i zmusić opinję do bacz
nego wsłuchiwania się w każde słowo! Za
imponować Londynom, Paryżom, N ew - 
Yorkom! Uśmiech .pełen gryzącej ironji 
zamigotał na spieczonych 'gorączką w ar
gach, — gdzie? — w tym kraju  analfabe
tów? M ełł jakieś słowa szydercze, prze
kleństwa brutalne, zdania pełne natrząsań 
z własnych marzeń i z ciemnoty swego k ra 
ju. Przeżuwał na dnie duszy wstyd palą
cy, że właśnie tutaj w sercu Europy, naj
głośniejszy autor bije conajwyżej dziesięć, 
dwadzieścia tysięcy egzemplarzy swych 
dzieł w ciągu lat całych, gdy tymczasem 
wszędzie, po całym świecie nakłady sięga
ją  setek tysięcy, a nawet mil jonów.

Długo, manjacko wpatrywał się w ok
na redakcji. Tam, od czasu do czasu, uka
zuj ą się jego prace. Czytają je tysiące i od
k ładają  aby nazajutrz zapomnieć. I tak 
ciągle i ciągle. Rozważał, Ile to nazwisk 
przewinęło się .przez łamy pisma, w prze

ciągu lat jego istnienia. Zapomniano je, jak 
wszystko wogóle, co ludzkie. Gdyibyż wie
dzieli ci, co biorą do rąk, zadrukowaną 
płachtę papieru, że niejeden z owych „gło
śnych" , .poczytnych" i „uwielbianych’* 
spędza bezsenne noce na bezdomnej włó
czędze, nie mając co włożyć do ust! Ta 
zjadliwa myś/1 przypomniała Rylskiemu, 
że od rana nie jadł. Czuł dziwne ściskanie 
w okolicy żołądka i sobaczy, upakarzają- 
cy lęk przed prośbą o .pożyczkę kogoś ze 
znajomych. ,,A, niech to wszyscy djabli!’ 
— zaklął głośno — postanawiając raczej 
naczczo iść spać, niż połykać w jakiejś 
brudnej gankuchni wstrętny posiłek, tem 
wstrętniejszy, że uzyskany za pożyczone, 
nie, raczej wyżebrane pieniądze.

Idąc dalej Krakowskiem, minął uni
wersytet, przedmiot wczorajszych prag
nień i tęsknoty. — He, he, he! — śmiał się 
aż do głębi zmęczonej duszy. — To ci do
piero świątynia! Wszystkiego uczą, tylko 
nie tego, jak stać się pożytecznym dla wła
snego społeczeństwa. Prawdziwe bękarty 
wiedzy! Rylski w nienawiści i żalu do in
teligencji stawał się krzycząco niesprawie
dliwy. —  Zamknęli by tę budę — psia ich 
krew! — i postawili szkółkę ludową. Żeby 
każidy umiał czytać! I żeby wiedział taki 
syn, jeden z drugim, że Polska to wielka 
rzecz i że dla niej mało pyskować, ale trze
ba ręce do łokci urobić, harowaniem wiel- 
kiem dźwigać J ą  między oświecone naro
dy!

M rucząc tak i kłócąc się ze sobą do
szedł do pomnika Kopernika i skręcił w 
wąską uliczkę tegoż imienia.

Zanim się spostrzegł, zanim przypo
mniał, już było zapóźno... Zatargał całą 
istotą jego straszliwy żal, boleść nagła i po 
nad miarę sił ludzkich. Najcięższym bezli
tosnym głazem runęły wspomnienia.

— To tu!
Przez kosztowne firanki na pierwszem 

oiętrze, przebijał przyćmiony blask lamp. 
Ktoś cicho i wnikliwie grał preludium

D - dur Chopina. M elodja ważkiemi, jak 
sama boleść akordami waliła się w dół bu
dząc śpiące po zakamarkach ulicy echa. 
Rylski nagle spostrzegł, że ta sama tęsk
nota, która od lat czaiła się w rogu jego 
mansardy, .przywlokła się leniwie aż tutaj 
i skamlała u nóg, jak wypędzony na słotę 
pies.

N ajokrutniejsza pamięć szczęścia, po
czucie straty, niczem niepowetowanej, głu
chy krzyk protestu, dręczonej duszy...

I ta myśl, ta jedna uparta, przeklęta 
myśl, że przecież całował jej usta, że tulił 
w rękach jej ciche ręce, że słuchał naj
droższego głosu... Że była jego narzeczoną, 
a miała być żoną... Że mogli przejść życie 
tak inaczej niż wszyscy, w szczęściu, któ
rego nie wysłowi mowa ludzka, bowiem 
całe by było utkane ze snów duszy, dali i 
wiosennego słońca. I na to już nie ma ra 
dy! Może się wszystko zmienić tylko nie 
to! Choćby się wił, jak robak, choćby ska
mlał o litość, jak ostatni z nędzarzy... Ru
nęła między nich przepaść straszliwa, 
mściwa wola losu, nieprzebyty most cier
pień... Nie zdoła niczem zapełnić tej prze
paści okrutnej, nie zmieni żadnym wysił
kiem ducha bezlitosnego losu, nie zgłuszy 
męki, co legła śniedzią na umęczone ser
ce... Od strony głównej magistrali dolaty
wał do cichej uliczki, idącej w skrętach, 
gwar i hałas nocnego życia stolicy. Było 
to, jak nieznośne i blwźniercze mącenie 
świętej ciszy rozpamiętywania. O, jakże 
nienawidził owych głosów wpadających 
hulaszczo i rozpustnie w mroczne tony 
Chopinowskiego preludjum!...

Przecież to  ona gra! W szakże to jej 
krzyk po nocy..!

W  pewnej chwili Janusz Rylski doz
nał nagłego skurczu, niby drapieżnego 
chwytu niesamowitych rąk za gardło. Skłę
biła się na dnie duszy obolała rozpacz. Za- 
skowyczała przeciągle nieukojona żałość. 
Łzy straszliwe, istne nosicielki cierpienia, 
podniosły się zwolna, długo nabrzmiewały

j pod powiekami, wreszcie runęły w nieutu- 
I lonym płaczu...

Łkał, jak dziecko, nad utraconem na 
zawsze szczęściem, nad swą beznadziejną, 
wierną, jak pies niedolą, szamotał się i mę
czył w przeklętej udręce bezsilności...

Żegnał raz jeszcze i ostatni cudowny 
sen dzieciństwa, zjawisko niebywałe rado
ści, wesele swoje i miłość. Zemściła się 
krwawo jego krótka radość, zaszydziło bez
czelnie wesele, zadrwiła szatańsko miłość. 
N a bezmiarze swej samotności w obliczu 
gwiazd wiosennych i nieba spowiadał naj- 
czyistszemi łzami bólu swoją dośmiertną 
wierność i zaprzedane na zawsze oddanie. 
Potężne akordy preludjum, krzyk łamanej 
kołem duszy, długo,gnały za nim, niby furje 
rozpaczy i niedoli.

Zapragnął nagle gwaru i światła, sza
lonego tempa kabaretowej muzyki, widoku 
rozbawionych ludzi i szaleństwa tańca. Ale 
sumiennie przeliczone kapitały, pomimo 
wszelakie kalkulacje i genialne matema
tyczne wyliczenia nie pozwalały na spędze
nie, nawet najskromniejsze, wieczoru. Mi
jał więc z ukrytem pożądaniem kawiarnie 
i teatrzyki, nie mając najmniejszej ochoty 
do wracania w puste i obce ściany swej 
mansardy.

Po kilkakroć przeszedł Krakowskie i 
Nowy Świat, skręcił znów na Ordynacką 
i małemi uliczkami zaczął się zbliżać do 
rzeki. Dawniej, kiedy miał jeszcze kolegów 
i przyjaciół, o tych samych cygańskich upo
dobaniach do nocnej włóczęgi, chodził czę
sto na Powiśle, aby poznać życie .ludu", 
posłuchać niesłychanie plastycznych roz
mów, doznać wrażeń. Ale nigdy jeszcze 
nie zapuszczał się tutaj o tej porze sam. 
Nie było to zbyt bezo eczne. Przeróżne 
..Antki", męty społeczne, nędzarstwo bez
domne i pijacy mieli tu swą własną, sta łą  
rezydencję, a czasu wiosny, lata i począt
ków jesieni bezpłatne mieszkanie pod go- 
łem niebem.

(C. d. n.)
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Zapomogi dla roMniKó®
W  ostatnim  okrdsic tygodniowym t. ) od 

29 m arca do 3 kw ietnia włącznie przyznano 
w  W arszaw ie 119 robotnikom  pozbawionym 
pracy tpraw o do pobierania zasiłków na mo
cy  ustaw y o zabezpieczeniu na wypadek bez
robocia (w poprzednim  tygodniu 400). Ogó
łem uprawnionych do poboru tych zasiłków 
było w  tym samym czasie 6814 (w poprzed
nim tygodniu 6430), pobrało zaś zasiłki 6163 
(6291) na sumę 68,769 zł. 8 ^gr. (69,265 zł. 23 
gr)-

Uprawnionych do poboru zasiłków by 
łych robotników  fabryk tytuniowych i woj
skowych było w tym samym czasie 152 (w po
przednim tygodniu 175).

Przed niedawnym czasem skonstruowano n«w y aeroplan, przeznaczony do celów sanitar
nych. Kabina aeroplanu może pomieścić 4 ciężko Iud lekko rannych.

Rada ministrów
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mini

strów poruszano cały szereg kwestji,
Z ważniejszych spraw, przyjęto tezy, do

tyczące organizacji władz wojskowych, przy
gotowane przez komisję 3-ch (w skład której 
wchodzą: premjer Skrzyński, minister Żeli
gowski i min. Piechocki), W obec rozbież
ności pomiędzy przyjętesni tezami a ustawą^ o 
władzach wojskowych, która jest w Sejmie, 
polecono Komisji 3-ch zbadać, jak daleko idą 
te rozbieżności i czy konieczne jest wycofa
nie ustawy z Sejmu,

Z dziedziny walki z bezrobociem uchwa
lono kredyt na zatrudnienie bezrobotnych w  
m. Warszawie, w wysokości 1,200,000 zł., p łat. 
nych w  ratach miesięcznych po 200 tys, zł.j 
oraz zgodnie z zapowiedzią Min, Robót Publ,, 
uchwalono kredyt na uruchomienie robót pu
blicznych w Krakowie i Lwowie, po 600,000 
zł. dla każdego z tych miast (pisaliśmy już o 
tych kredytach).

Pożyczka, udzielona dla m. Warszawy, 
oprocentowana jest na 6 proc. i ma być spła
cana od stycznia 1927 r. do stycznia 1929 r. 
Udzielona będzie z funduszów Min. Robót 
Publ. i będzie się znajdowała pod kontrolą 
Min- Spraw Wewn. i Min. Pracy.

Przyjęto wnioski tow. Ministra Pracy o 
pomocy doraźnej dla bezrobotnych na m. 
kwiecień, oraz o  rozciągnięciu pomocy doraź
nej na robotników, usuniętych z fabryk mo
nopolu tytuniowego.

Tow. Min. Pracy wniósł rozpatrzenie 
przez Radę Ministrów projektu noweli, przy
gotowanego w Min. Pracy, do ustawy o Ka
sach Chorych. W obec jednak nawału spraw, 
związanych z budżetem i reorganizacją a dnu- ( 
nistracji, Rada Ministrów postanowiła obrady j 
w  tej sprawie odroczyć. ’

Pozatem wysłuchano referatu w  sprawie 
nowej ustawy o  podatku majątkowym. Dalszy 
ciąg dyskusji nad referatem, oraz głosowanie, 
odroczono.

szyn, żona d y rek to ra  baniku'; G ottesm an H askiel 
Herman, garbarz, Bolechów; Tom aszew ska E lżbie
ta, Lwórw, żona em ery ta  kolejow ego1; B ittner A n
drzej, inżynier Lwów; S erw atka Stanisław  D roho
bycz, m ajster kow alski; W ójcik Jan  Klemens, in
spek to r .zakładów ubezpieczeniow ych we Lwowie; 
dr. Kostrzewtski Jam, K raków ; dr. G odlew icz T a 
deusz, radca iprolkuraitorjii generalnej w  K atow i
cach; A ngensztorn M.alks, urzędnik banku, W ie
deń; Tscho-r E stera , Stryj; Goitesman Rożen, Bole- 
chórw; Silberumg Sylwja, W iedeń; Nawórslki Cze
sław, em erytow any rew ident kolejowy; Sachow kz 
Tadeusz, urzędnik pocztow y, K raków ; Zadoców- 
na  M ilada, Limlburg, Czechosłow acja; Polakow ski 
Stanisław , s tarszy  konduk to r pocztowy, K raków ; 
T iacbm ytek Józef, .padurzędnik pocztow y, K ra
ków; Jachym  A ntoni, w oźny pocztow y, K raków.

-co::——.—

Wielka katastrofa
kolejowa pod Krakowem

Dnia 8-go b. m. o  godz. 23 min. 40 po
ciąg pospieszny Nr. 204, zdążający ze Lwowa 
do Wiednia, wykoleił się ze wszystkimi wa
gonami na 45 kim. od Krakowa między Boch
nią a Słotwiną Brzeską. Parowóz, brankard, 
wagon pocztowy i jeden wagon 3-ej ki. spa
dły z nasypu, zaś reszta składu pociągu, t. ). 
3 wagony osobowe, pozostały na nasypie.

Jak donosi P. A. T. przyczyną wykole
jenia jest, według wszelkiego prawdopodo
bieństwa, zbrodniczy zamach, a mianowicie 
rozkręcenie szyn. Na miejscu wykolejenia 
rozkręcone zostały śruby przy lewej szynie w  
kierunku jazdy, a szynę odchylono do w e
wnątrz. W iązadło szynowe, t. zw. łupka, le
żała obek szyn. Policja państwowa areszto
wała uwijającego się przy wykolejonym po
ciągu Kargola Franciszka, lat 25, posiadają
cego rewolwer i bilet jazdy z Krakowa do 
Rzeżawy, t. j. do stacji obok miejsca wypad
ku. Na miejscu wykolejenia znalazła policja 
latarkę elektryczną. Parowóz został silnie 
uszkodzony. Z personelu kolejowego maszy
nista i konduktor bagażowy lekko kontuzjo
wani, mimo spadnięcia parowozu z nasypu. 
Ślady wykolejenia są na przestrzeni 150 me
trów. Zabitych niema. Ciężko ranne zosta
ły  trzy osoby, lekko ranne — 25 osób z po
dróżnych. Pociąg sanitarny z lekarzami przy
był z Krakowa natychmiast na miejsce ka
tastrofy, tak, że już o godz. 5,48 ranni podróż
ni znajdowali się w  szpitalu krakowskim. 
Prócz tego przybył na miejce wykolejenia 
pociąg ratowniczy z inżynierami i ślusarzami 
kolejowymi z kolejowych warsztatów w  Tar
nowie. Na miejscu katastrofy znajdują się 
władze dyrekcyjne kolejowe z prezesem dy
rekcji na czele, władze sądowe, policyjne i 
śledcze. Wczoraj w południe wyjechała na 
miejsce katastrofy specjalna komisja z ramie
nia Min, Kolei.

Lista rannych pod Krakowem
Ciężkie ramy odnieśli podczas katastrofy:
W ald  A nna, W iedeń — .złamanie nogi; H an

del Irma, C zerniow ce — .złamanie ręki; W aga 
Kazimiera, .urzędnik pocztowy, Kraików,

Lżej ranni;
D ora Fisz, W iedeń; dr. BuchhoJtz Bertołd, 

W iedeń: G u tte r Leon, K raków, kupiec; dir. Man- 
czyn W łodzimierz. K raków , lekarz kolejowy; 
Spita Lejb, K raków , kupiec: Makairski Stanisław , 
R ydułtow y G órny Śląsk; Skórska Eugenja, C ie

Bezrobocie nieznacznie 
się zmniejszyło

W  ciągu m iesiąca m arca ilość bezrobot
nych w  calem państwie zm niejszyła się o 
13,435 osób. W  końcu m arca biuro  pośred
nictw a pracy notow ało 346,000 bezrobo t
nych. Największy spadek bezrobocia zano
tow ano w  Łodzi — 5,823; w  Radomiu 907; 
w  Kaliszu — 763, w 1 Krośnie — 612.

Natom iast w W arszaw ie nastąpił w zrost 
bezrobocia w  ciągu m arca w w ysokości 1,300 
osób.

Podług gałęzi przem ysłu sta tystyka  w y
kazuje, żc największe zmniejszenie liczby 
bezrobotnych nastąpiło  w  przem yśle w łó
kienniczym — 5,566, następnie w  przem yśle 
hutniczym — 1,737, oraz wśród. roboitnifkóV 
niewytkrwiailifikowanych — 7,050.

W zrost bezrobocia zanotow ano w prze
myśle m etalowym  i w śród pracow ników  umy
słowych.

0 pomoc dla bezrobotnych.
Komisarz rządu m. st. W arszaw y p. Tłu- 

chowiski zwołał na w torek, 13 kw ietnia, po
siedzenie kom itetu organizacyjnego dla omó
w ienia -sprawy okazania pomocy pozostają
cym bez pracy w  W arszawie. W  posiedzeniu 
tem  wezmą udział przedstaw iciele instytucji 
czynnych już w  tej dziadzinie, poszczególni 
działacze społeczni, interesujący się tem 
zagadnieniem oraz reprezentanci sfer rządo
w ych i samorządowych. Komisarz rządu w y
stąpi na omawianem posiedzeniu z nrojektem  
zorganizowania odpowiedniej akcji, k tó ra  sta 
nowić będzie podstaw ę dyskuąji.

iPfojelkt ten  oparty  jest na  następujących 
zasadach: wyodrębnienia opiekii nad dziećmt, 
intensywnem  ich dożywianiu i  raziszerzemdiu 
akcji półkoionji letnich przez objęcie przez 
nie diziedi bezrobotnych. Przy  kom itecie w y
konawczym przyszłej organizacji, złożonym z 
20 osób, powołane być mają do  życia sekcje: 
1) dożywi,ania bezrobotnych, 2) odzieżowa, 
3) pomocy lekarskiej i 4) pomocy dzieciom, 
pracujące na  zasadach autonomicznych. Z 
drugiej strony powstać mają sekcje: 1) finan
sowa i  2) propagandy. P ierw sza opierać się 
będzie na kom itetach dzielnicowych, .ognisku
jących się przy poszczególnych ekspozyturach 
kom. rządu-.

demonstracje bezrobotnych
w Warszawie

Wczoraj bezrobotni usiłowali w kilku 
punktach miasta demonstrować. Najpierw 
o godz. 10 rano zebrali się w liczbie około 
250 osób na pil. Saskim. Zamiarem ich by
ło udanie się na plac Teatralny, aby de
monstrować przed magistratem. Zawiado
miona policja rozproszyła tłum, który usi
łował isię zebrać na pliacu ponownie. Re
zerwa policyjna rozpędziła bezrobctny-ch, 
którzy zebrali .się z kolei na placu Dąbrow
skiego u wyllotu ul. Kredytowej. W ślad za 
bezrobotnymi nadjechała .samochodem re
zerwa policji, która wyparła demonstran
tów w uilicę Marszałkowską,, w stronę o- 
grodu Salskiego. U wylotu ul. Królewskiej 
tłum  rozproszył się. Aresztowano kilka o- 
sób.

O godz. 11 przed poł. do ministerjum 
pracy przybyli w  liczbie 6 delegaci bezro
botnych, których przyjął dyrektor fundu
szu Bezrobocia p. Szulbartowicz. P. Szubar- 
towiez oświadczył, że Rząd czyni starania 
w tym kierunku, by umożliwić M agistra
tom dalsze i jaknajiszersze kontynuowanie 
robót publicznych dla zatrudnienia bezro
botnych. Delegaci oświadczeniem p. Szu- 
bartowiaza zadowolili się.

Rozbiórka soboru jest już 
na ukończeniu

'Przed świętami uzyskano rekordow ą cy
frę rozbiórki gruzu soboru n.a p lacu  Saskim, 
k tó ra  doszła do 900 m etrów  dziennic, gdy pou 
przednio rozbierano przeciętnie od 400 do 500 
metrów. Am onitu zużytkowano dotąd prze
szło 800 kg. S trzałów  dano zgórą 8000. O- 
becnie przystąpiono do rozbiórki resztek  za
sadniczych ścian, stojących na  sklepieniach 
piwnicznych. W  przyszłym tygodniu rozpo
częta  będzie rozbiórka piwnic.

Ze względu na to, że roboty  związane z 
rozbiórką .soboru są na ukończeniu, rozpoczę
to  zmniejszanie Liczby zatrudnionych przy 
rozbiórce robotników, którzy  przesyłani są do 
innych robót miejskich, zorganizowanych dla 
bezrobotnych. Do 1 Maja plac Saski ma być 
całkowicie oczyszczony z gruzu, a parkan  o- 
kałający daw ny sobór zniesiony.

DROŻYZNA.
WALKA ZE ZWYŻKĄ CEN.

W  związku z chwilowem pogorszeniem 
się kursu złotego podniesione zostały  ceny 
mąki i pieczywa.

Ja k  się dowiadujemy Rząd zdecydowany 
jest w ystąpić bardzo stanow czo przeciwko 
wszystkim czynnikom, przyczyniającym się do 
zwyżki cen mąki i pieczywa. Akcja ta  op ie
ra  się na przeświadczeniu, iż k u rs  dolara, w y
śrubow any w  ostatnich dniach sztucznie przez 
spekulantów , w najbliższym czasie się ,zała- 
mie.

Jak o  środki działania przeciw ko ziwyżce 
cen, b rane są w rachubę zarów no presja po
datkow a jak ograniczenia kredytow e.

PODROŻENIE BIAŁEGO PIECZYWA.
Z powodu podrożenia mąki pszennej, od 

soboty, 10 kw ietnia, podwyższone będą ceny

j bułeczek t. zw. w arszaw ianek w hurcie z 4
i gr. do 4 i pół gr. i w detalu z 4 i pół do
i 5 gr. za sztukę. Na wagę zaś z 1 zł. 12 i pól
I gr. do 1 zł. 25 gr. za kg. (od 25 do 27 sztuK

na kg ).
WARZYWO.

O statnio zanotow ano następujące ceny 
hurtow e na targowisku w arzywnem  przy ul. 
Grójeckiej: brukiew  5 zł. 50 gr. — 6 zł. (przed 
świętami 5 zł. — 6 zł.), buraki — 10 — 12 zł. 
(g— u  zf.), kapusta biała — 18 — 20 zł. (bez 
zmiany), kiszona 12 — 14 zł. (bez zmiany), 
m archew — 16 — 18 zł. (17 — 18 zł.), pie
truszka 24 — 26 zł. (24 — 27 zł.), pory w 
pęczkach 20 — 22 zł. (23 — 25 z ł) , selery 
36 — 42 zł. (27 — 30 zł.), ziemniaki 7 — 8 
zł f'oez zmianv) wszystko za 100 kg., cebula 
I rfa t. 25 — 27 zł. (27 — 29 zł.), II gat. 22— 
23 zł. (23 — 25 zł.) za 50 kg., chrzan 1 zł. 
50 rfr . — 2 zł. (2 zł. —  2 zł. 50 gr.) za 1 kg., 
rzodkiew  25 gr. — 30 gr. (20 gr. — 30 gr.)

0 pożyczkę na roboty 
publiczne dla m. Warszawy

Wlcz,oraj popoł. udali się do p. ministra 
Zdziechowekiego p. wiceprezydent Jankow
ski i pos. tow. Jaworowski, radny m. W ar
szawy, celem ostatecznego załatwienia 
sprawy przyrzeczonej przez M inistra Ro
bót Publicznych, tow. Barlickiego, pożycz
ki na roboty publiczne dla m. W arszawy, 
w wysokości 1,200,000 zł,

P. Minister Zdziechowski obiecał przed
łożyć wniosek w tej sprawie na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady Ministrów.

Jak  podaliśmy na innem miejscu, Ra
da Ministrów uchwaliła przyznać tę po
życzkę. W arunki pożyczki podane są w 
sprawozdaniu z posiedzenia R ady  Min.

Pożyczka umożliwi zatrudnienie 1500
do 1800 bezrobotnych.

Poza sprawą pożyczki, p. wiceprez. 
Jankowski i pos. tow. Jaworowski zwróci
li się do niin. Zdziechowski ego o przyzna
nie m. W arszawie 50"ń podatku na rozbu
dowę, ściąganego w Warszawie, celem na
tychmiastowego uruchomienia ruchu budo
wlanego. P. minister przyrzekł przychyl
nie rozpatrzeć tę sprawę.
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Pos. Bator (Zw. Lud.-Nar.)

Łańcuch prasowy.
W dn. 9 b. m. złożyli pieniądze w  A d

ministracji „Robotnika" na Fundusz Prasowy 
j następujący tow arzysze i proszą znowu o  wy- 
! znaczenie nast. towarzyszów.

Ludwik Łaje 2 zł. — w zywając tow. tow. 
Łaniewsldego Jana, Chrzanowskiego W łady
sława, Majewskiego Władysława, Kowalskie
go Andrzeja i Pietraszewskiego Mateusza i  

; Woli.
Tow. Ryszard Koch z Białej Podlaskiej 

| zł. 5 — wzywając tow . Aleksandra Chybofl- 
! skiego wiceburmistrza m. Białej Podlaskiej.

Ob. Henryk Tułcdziecki w  Grąbcu źł. 5 
I — w zywając ob. T, Kwolka z  W ólki, pow iat 

Sierpc.
_   ----
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W sprawie wychowania
moralnego

W pierwszym dniu obrad Zjazdu nauczyciel
stwa w sprawie wychowania moralnego oprócz 
podanych już przez nas referatów wygłosił wie
czorem referat dir. Chrupka, kfory stwierdził, że 
wspólna ogólnoludzka podstawa wychowania mo
ralnego jest nie tylko rzeczą możliwą, ale koniecz
nością. jeżeli świat nie ma się zniszczyć w watce 
wszystkich .przeciw wszystkim. Podstawę tę ze 
stanowiska współczesnej etyki naukowej określić- 
by można jako dążenie do powszechnej pomyśl
ności całego gatunku ludzkiego.

Aby ten ideał realizować, wychowanie po
winno się stać, w większej mierze, niż dotąd ogól- 
noludzkiem. Należy budzić ducha międzynarodo
wego, który powinien stać się równic silny, jak 
dzisiejszy narodowy.

Prof. Etłinger wygłosił referat na temat kor- 
relacji, jaka istnieje między ustrojem społecznym, 
a religją — wyciągając wnioski zastosowania wy
chowania moralnego w szkole.

Po referatach wywiązała się bardzo ożywiona 
dyskusja.

: •' •
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Znaleziona w  grobow
cu Tufhankamena szcze
rozłota maska, dokładnie 
odtwarzająca jego rysy.



Str.4 _ „ROBOTNIK", sobota 10 kw ietnia 1926 rok u ŁWW&t&KSBSaS&  Ni

PRZEGLĄD PRASY.
Echa zamacha aa Mussoliniego w  warszaw, 
skiej prasie reakcyjnej. — Marsz. Trąmpczyń- 
ski o poświęceniu. — „Wywozić i zmarnieć1*.

Zamach na Mussolini ego rozpętał nową 
burzę zachw ytów  nad faszyzmem i jego 
tw órcą w  reakcyjnej prasie .polskiej. Że wło
ski megaloman i kabotyn, po nieudałym za
machu da ł upust swemu gadulstwu i wygłosił 
jedną z tysiącznych mów samochwalczych — 
nie dziwi już nikogo. A le że prasa endecka 
niewolniczo pow tarza za nim, jak za m atką 
pacierz, wszystkie jego nadęte pychą fraze
sy, świadczy o bezgranicznem ubóstwie i bez
radności życiowej reakcji naszej.

„Gazeta Warszawska", „Kurjcr War
szawski", „Warszawianka" z racji zamachu 
„zalecają" Polsce i całem u św iatu — poraź 
(niewiadomo k tó ry  — faszyzm, jako lekarstw o 
na niedomagania państwowe. Sypią się za 
pewnienia o raju włoskim n a  wzór reklam  
komunistycznych o raju sowieckim. Ani 
słówka o niewoli politycznej, w jakiej dusi 
się naród włoski pod' rządam i faszyzmu, o 
dzikich mordach i gwałtach, popełnianych 
codzień na obywatelach, nie chcących być 
faszystami, o zakuciu w kajdany swobody 
słowa i myśli, o masowej emigracji najlep
szych umysłów z Włoch, o nicbezpieczeń- 
stiwiie imperjaJfizmu faszystowskiego d la  p o 
koju Europy...

W ystarczy, i e  Mussolini bru talną siłą 
pokonał narazie dem okrację, by wrogowie 
dem okracji czcili go, jak  boga.

Co do samego zamachu, to  zdaniem 
„Warszawianki" Angielka Gibson — acz nie
wątpliwie warjaitka — nieświadomie dała w y
raz nffechęci Anglji do rozwijającego się wśród 
rządu faszystowskiego _ p rąd u  imperjailizmu 
kolonjalnego i dążności opanow ania przez 
W łochy .Morza Śródziemnego.

Obłąkana w yrasta tu  niejako na boha
terkę imperjal'izmu angielskiego i jego mści- 
ciellkę!

„Dwugroszówka" zaś tw ierdzi, że A n
gielka ł?yfa narzędziem  propagandy obozów j 
międzynarodowych, w rogich faszyzmowi, j 
Tymczasem ustalono, że sprawczyni zam a
chu cierpiała na obłęd religijny i  przeszła na 
katolicyzm. Do tych obozów należałby więc 
— w edług „Dwugroszówlci" — d kq£ciół k a 
tolicki.

Bezpośrednio po zamachu zbiry faszy
stowskie napadti na mieszkanie rzymskiej ko
respondentki w iedeńskiej „A rbeiter Zeitung", 
tow. Ody Olberg i spalili je  doszczętnie. Jesz
cze jedno „zwycięstwo" „idei" faszystow
skiej!...

* *
*

Reakcja nasza, zaniepokojona o wynik 
przyszłych wyborów, coraz częściej zastana
wia się nad spraw ą zmiany niewygodnej dla 
niej Konstytucji i  ordynacji wyborczej.

„Warszawianka" w zaw iłych roztrząsaj- 
niach n.a tem at wolności i  w ładzy wywodzi, 
że lud  jest .najbardziej wolny w tedy, gdy nie 
ma w ładzy, a  w ładza jest najlepsza wtedy, 
gdy jest... wolna od ludu, czerpiąc ją  „już n ie
jako z Bożej łaski",

Mój Boże, iluż to  władców, .piastujących 
w ładzę „niejako z Bożej łaski", traciło  nie. 
tylko władzę, ale i głowę z woli ludu!...

Znamienne są  poglądy marsz. Trąm p- 
czyńskicgo o zmianach Konstytucji i ordyna
cji wyborczej, w ypow iedziane w  wywiadzie 
ze w spółpracownikiem  „Nowego K urjera 
Polskiego". P. m arszałek pragnie zniesienia 
list wyborczych, a zaprow adzenia okręgów  j 
dwumandatoiwych. „Szanse otrzym ania man- : 
datu mieliby w tedy obyw atele pracujący dla J 
społeczeństwa w swym okręgu" — wywodzi 
p m arszałek. Otóż w arto  przypomnieć, że 
sam p. Trąm pczyński przeszedł do Senatu » 
listy państw ow ej i wcale się nie rw ał do  swe
go okręgu. •

Ale Senatem  p. m arszałek jest wogóle 
zachwycony, ubolewa tylko, że nie jest zrów- 
nouprawniony z Sejmem, czego się właśnie

domaga. Na Sejm zaś kręci nosem. Zwłasz
cza pomstuje na zbyt wysokie djety (tylko 
poselskie!).

„Wielle do dzisiejszego smutnego stanu nasze
go parlamentaryzmu przyczyniają się zbyt wyso
kie djety, Wedle mego doświadczenia materjał 
parlamentarny bywa twówczas lepszy, gdy piasto
wanie mandatu .poselskiego jest .połączone z po
święceniem maiterjalnem. Jeżeli zaś jak u nas 
mandat .poselski dla wielu członków jest karjerą 
finansową, materjał ludzki m.usi się ooraz bardziej 
pogarszać'*.

Dobrym „m aterjałem  ludzkim" do pia
stow ania mandatu* jest w  oiozach p. Trąm p- 
czyńskilego pierw szy lepszy „Jewśiaitaóczyk", 
dla k tórego d je ta  poselską służy na .drobne 
w ydatki kieszonkowe i  k tó ry  gotów „zadar
mo" bronić in teresów  swej kasty. To się na
zywa w  ustach p. Tr. „poświęceniem"! A  j.uż 
najmniej do tw arzy p. Tr. z frazesam i o p o 
święceniu, skoro pobiera 3-kro.tną pensję po
selską, a  ponadto jest człowiekiem  m ajęt
nym.

« *
*

„Warszawianka" w  artykule  p. t. „W y
wozić łub zm arnieć" dom aga się od Banku 
Polskiego finansowania eksportu. W ówczas 
będlzie w aluta obca i w szystko będzie 
dobrze... d la obszarników i  fabrykan
tów. A utor tego artykułu  jest zupełnie śle- I 
py na to, że  od kilku miesięcy bilans wywo- ] 
zowy jest dodatni, a mimo to położenie finam- | 
sowe i gospodarcze kraju jest ooraiz cięższe, 
że porównanie Polski z A.nglją nie w ytrzy . 
muje krytyki, że beziplanowia i chaotyczna po
lityka wywozowa, nie uwzględniająca potrzeb 
i-ynku krajowego, przynosi Polsce same k lę 
ski i  godzi w  jej walutę...

Cóż to  w szystko obchodzi obszarnika 
m onarchistycznego? Hasłem jego: „zmarnieć 
(państwu), byle wywozić!"...

B.

Przy naprawie bruków 
zajęci będę bezrobotni.

Więksize roboty brukarskie M agistrat po 
wierzył, w zorem  rotku ubiegłego, przedsię
biorcom  prywatnym .

Ogółem zaw arto  kon trak ty  z 15 rozm ai- 
tem i firmami na wykonanie bruków  za  cenę 
blisico 5,000,000 zł.

M agistrat zastrzegł, by  do tych robót 
angażowano wyłącznie bezrobotnych z U rzę
du pośrednictw a pracy.

i CURIOSA.
i 8 dyrektorów i 24 prokurentów na 300 pra

cowników!
„Kurjer Czerwony" podaje ciekawy fak- 

cik  z dziedziny naszej organizacji gospodar
czej. W  Baniku handlowym zredukow ano 900 
pracow ników  (z 1200 do. 300), ale nie tknięto  

I zupełnie 8 dyrek torów  i 24 prokurentów . Pp. 
dyrektorow ie przed świętami wyasygnowali 
sobie dodatkow ą 1-miesięczną pensję!! 

Cudowna „sanacja"!

KRONIKA
PARLAMENTARNA.
POSTULATY KOŁA ŻYDOWSKIEGO.

Prem jer p. Al. Skrzyński odbył wczoraj 
konferencję z przedstaw icielam i K oła Żydow
skiego posłami H artglasem  i Fairbsteinem. W 
konferencji, k tó ra  tyczyła, się gospodarczych 
postulatów  K oła żydowskiego, wzięli udział 
ministrowie tow. Ziemięcki i Osiecka oraz 

i podsekretarz stasiu p. Studziński.
Po wysłuchaniu żądań przedstaw ionych 

j przez posłów żydowskich i  po dyskusji przed- 
| stawićiele Rządu przyrzekli udzielić od powie- 
j d ii w ciągu 2 tygodni.

■1

KRONIKA
POLITYCZNA.

W YJAŚNIENIE MIN. SPR. W OJSKOW YCH.
Ukazał się następujący rozkaz p. Min. 

Spraw  Woj skowych:
„W obec rozm aitych in terpretacji k ry ty 

ki, wypowiedzianej przez p. M arszałka P ił
sudskiego w wywiadzie prasowym, ogłoszo
nym dn. 12 lutego r. b. w  „Kunjerze Poran
nym" i przedrukowanym  następnie przez in
ne pisma, wyjaśniam: W ywiad .zawieTa k ry 
tykę b. austrjackiego sztabu generalnego, 
według oceny p. M arszałka. Zw raca się oat 
przeciw  możliwemu upraw ianiu w  wojsku 
połskiem złych tradycji tego sztabu i stw ier
dza wady oficerów „tego typu", czyli w no
szących w pracę owe tradycje. W ypow ie, 
dziana kry tyka "nie dotyczy zatem  ogółu ofi
cerów, pochodzących z b. austrjackiego szta
bu generalne go.

Min. Spraw  Woj.sk. (—) Żeligowski, gen, 
broni".
DELEGACI CZESKOSŁOW ACKICH KAS 

CHORYCH W  W ARSZAW IE.
Rano senatorzy i posłowie czesikosłoiwac- 

cy złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żoł
nierza. S tam tąd delegaci udali się do C yta
deli, gdzie na  grobie poległych bohaterów  w  
w alkach o niepodległość złożyli drugi w ieniec 
z napisem: „Bojownikom o niepodległość C ze. 
skoisłowacka Socjal-dem okracja i czeskosło- 
w accy socjaliści". Niezależnie od tego po
szczególni delegaci złożyli szereg w iązanek 
żywego kw iecia na grobach pod szubienicą. 
Następnie cała w ycieczka była  przyjęta na 
audjencji przez M inistra P racy  tow. Ziemdęc- 
kiego.

Po obiedzie wszyscy delegaci pod prze
w odnictwem  p. Grabowskiego udali się do 
mieszkania pryw atnego tow. sen. Limanow
skiego, k tó ry  przyjął delegatów z niezwykłą 
serdecznością. W  końcu wizyty, gdy delega
ci żegnali .się, ujęci serdecznością, jeden z de
legatów czesk ©słowackich dyr. Pawlak, na 
znak wielkiego .szacunku pocałował sen tow. 
Limanowskiego w  rękę.

W ieczorem delegacja opuściła W arszawę.
PALESTRA WOBEC POBYTU W STOLICY 

TOW . PAUL BONCOUR‘A.
Bawiący w  Polsce tow. Paul Boncour, 

należy do najwybitniejszych przedstawicieli 
pal estry  paryskiej.

A dw okatura nasza, pragnąc uczcić goś
cia, wiltać go będzie na  uroczystem posiedze
niu członków  Izby Adwokackiej dziś w so
botę, o godz. 11-ej min. 15 przed południem, 
w  jednej z  sal Sądu Najwyższego. Pan Mini
s te r i W icem inister Sprawiedliwości, oraz 
przedsławiiciiielle Magiistratury, w odpowieazt 
na w ystosowane zaproszenia, przyrzeklr swój 
udział w  te j uroczystości.

DELEGAT NA KONGRES MAHOMETAN.
Prem jer p. AJ. Skrzyński przyjął wczo

raj nowooforane.go muftiego autokefalicznego 
kościoła mahometańskiego w  Polsce dr. Szyn- 
kiewioza, k tó ry  wyjeżdża z  ram ienia tego ko
ścioła na wszechświatowy kongres mahome
tan  w  Kaiinze. Kongres odbędzie się w poło
wie maja.

NOMINACJA.
Naczelnikiem wydziału ochrony granic w min 

spraw wewnętrznych na miejsce p. Ossolińskiego, 
który objął stanowisko wice - wojewody w Ło
dzi, mianowany został naczelnik wydziału w M
S. W. p, W łodzim ierz Gniewosz,

Konferencja angielskich górników
węglowych

Londyn, 9 kw ietnia (PAT). Na odbytej 
dziś konferencji ogólnokrajowej delegatów  
górników przemysłu węglowego przyjęto jed
nomyślnie rezolucję, przedłożoną przez komi
te t  wykonawczy federacji górników, zaleca* 
jącą: 1) niezgodzemie się na jakiekolw iek
propozycje zwiększenia długości dnia procy, 
2) utrzym anie dotychczasowych zasad ogól- 
no-krajowego porozum ienia o wysokości płac
i minimum dodatków  procentow ych, 3) m a
jąc na względzie, że stosowane obecnie pła-

We Francji
MOTYWY DYM ISJI M ALVYEGO.
(PAT). Min. Malvy w swym liście do 

Brianda, zawierającym  prośbę o  dymisję, 
przypomina, że zgodził się w stąpić do  gabi
netu  pod wpływem nalegań ze strony Brian
da, albowiem szczerze w ierzył w możliwość 
swej w spółpracy w  lojalnej polityce rządiu. 
W obec jednakże wrogich nastrojów, skiero
wanych specjalnie przeciwko* jego* osobie, 
przychodzi on do wniosku, że jego dalsza o- 
becność w  gabinecie mogłaby odepchnąć od 
rządu tych, k tórych  pomoc i w spółpraca jest 
niezbędna dla realizacji program u Brianda. 
W  tych  w arunkach, nie chcąc s t w a r z a ć  trud-

Po zamachu na Mussollnlego
DALSZE INFORMACJE O SPRAWCZY

NI NIEUDANEGO ZAMACHU. 
PAT- donosi z Rzymu.
Lekarz kliniki, w której przez dwa 

miesiące pielęgnowana 'była Violet Gibson 
po dokonanej w r. 1925 próbie samobójstwa 
oświadczył przedstawicielom pralsy, ilż p- 
Gibson nie poruszała nigdy w rozmowie z 
nim kwestji politycznych, zapewniała ject-

kuljąc się z łeżenem i w  B anku  dość  anaczne- 
mi środkam i. W  „ P a rk  H o te l" , gdzie za
m ieszk iw ała  w  g ru d n iu  r. ub., robola w ra ż e 
n ie  osoby  b a rd z o  nerw ow ej, d o tkn ię te j 
m a n ją  re lig ijną . O trzy m an ą  p rzed  trzem a 
tygodn iam i w iadom ość o śm ierci iswej m a t
k i p rz e d s ta w iła  personelow i hotelow em u 
w  te n  sposób, że zd aw a ło  się, iż  u tra c iła  
już  całkow icie lu d zk ą  w rażliw ość. P . G ib 
son m iew ała  często  ha lu cy n ac je , chodziła  
ja k  zahypnotyzow am a, z zes z tyw nia łem  i 
członkam i, g łow ą w zn iesioną  d o  góry , ocza-

nak niejednokrotnie, iż należy do rodziny 
rewolucjonistów. P. Gibson wspomagała 
często ubogich, a zwłaszcza kobiety, posił-

ce w  przemyśle węglowym są zbyt niskie, nie 
należy godzić się na żadne propozycje reduk
cji dotychczasowych płac. Postanowienia 
konferencji zakomunikowane zostaną okrę
gom górniczym z prośbą o  wzięcie ich pod 
uwagę i następnie powzięcie decyzji, k tóre  z 
kolei przedłożone zostaną następnej konfe
rencji ogólno - krajowej i ta  dopiero na pod
staw ie zebranych w ten sposób opinji okrę
gów poweźmie ostateczną decyzję.

ności dla rządu, ani też narażać jego polityk! 
na niepowodzenie, zdecydował się on u stą 
pić z gabinetu, odzyskując tem samem swo
bodę działania.

W odpowiedzi na  to  pism o Briand w y
raził ustępującem u ministrowi szczery żal w 
swojem imieniu i w  imieniu kolegów  w gabi
necie, dziękując za  lojalną współpracę.

PROJEKT BUDŻETU NA ROK 1926.
P A T . donosi z P a ry ż a . K om isja  finan

sow a sen a tu  zak o ń czy ła  b ad an ie  p ro jek tu  
b u d że tu  n a  ro k  1926, w y k azu jącego  n ad 
w yżkę dochodów  n e tto  255 m iljonów .

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE.

T eatr Polski: „W ino, kobieta i dancing", 
komedja w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskiego.

O statnia kom edja Kiedrzyńskiego zdo
by ła  sobie dosyć duże powodzenie. Publicz
ność przy otw artej scenie oklaskiw ała dobre 
dowcipy a po 2-gim i 3-cim akcie w yw oływ a
ła autora. Po drugim naw et trzy  razy, co zd a . 
je się, jest rekordem  na tem polu.

T ytu ł jest trochę złudny, jak  nieraz ty tu 
ły w  kinie. Zdawałoby się, że sztuka będzie 
się rozgrywać w  mieście, że przynajmniej je
den ak t będzie n a  sali balowej lub w dancin
gu i au tor pokaże nam sział taneczny bezpo
średnio w życiu, jego kulisy i  barw ną po
wierzchnię. Lecz IKiedrzyński w olał malo
wać refleksem  i  pokazać ów szał nie w prost 
lecz poprzez skutki. Taka m etoda jest g łęb
sza, ale gdy zawiedzie, to  au tor może wogó
le chybić celu i nic nie pokazać <z tego, co 
zamierzał. U Kiedrzyńskiego rzecz dzieje 
się na wsi — dw orek, kury,, maj, księżyc, sta
ry lokaj, W ałek od koni. Żywioł zaciszny i 
sielankowy reprezentu ją  stary  szlachciura, p. 
Tomasz, obszarnik, i Madzia, jego wyohowa- 
nica, panienka jak Zosia z „Pana Tadeusza". 
Żywioł miejski to  Kazimierz, cioteczny wnuk 
p. Tomasza, były oficer, obecnie bez zajęcia, 
znakom ity tancerz, za którym  podobno sza
leją kobiety, i pani1 W anda, miłośniczka tań 

ców i  Kazimierza. Sztuka p rzedstaw ia dzieje 
inwazji pani* W andy na  w ieś i  zamieszanie u- 
czuć i obyczajów, jakie się p rzez to  w ytwarza. 
Pani W anda, wślizgnąwszy się pod fałszywym 
pozorem pod dach dw orku na p arę  dni flirtu 
ze swym tancerzem , bałam uci rów nież p. To
masza i to  do  tego stopnia, że staruszek  go
tów  jest ożenić się z nią i za jej nam ową usu
nąć z domu pannę Madzię, k tó ra  — zazdros
na! — przeszkadza jej w ciąż we flircie z Ka
zimierzem. A le zuchw ała rew olucjonistka 
dancingowa osiąga skutek  w prost przeciiwnyi 
Kazimierz, zarażony jej zaborczością, zw raca 
swoje serce definitywnie k u  M adzi, a  k res  
całej grze pani W andy kładzie niespodziew a
ny przyjazd jej męża, urzędnika skarbowego.

Sens m oralny jest ten, że kochankow ie 
od tańca nie trw ają długo i  że dancing, czyli 
zepsucie wielkomiejskie, nie zaszkodzi obszar- 
niczej wsi polskiej. A  jednak niebezpieczeń
stw o było dość bliskie.... i gdyby pand W an
da była napraw dę wdówką, byłaby zaprow a
dziła do o łta rza  p. Tomasza, k tó ry  popłacił 
swoje długi hipoteczne dzięki in flacji

Ten m orał, k tó ry  z pewnością pomnoży 
frekwencję widzów ze sfer szlacheckich na 
tej sztuce, rozpanoszą się w  sztuce trochę 
naiwnie, zam iast być ty lko  tłem  d la kom icz
nych sytuacji. Kazimierz powiada np.: „Do
szedłem do przekonania, że szczęście n ie jest 
w dancingach, lecz w  cichej miłości i rw w y
pełnianiu obowiązków" lub „nie tam to życie 
mnie porywa, lecz to, k tó re  mnie czeka w 
tym domu słonecznym; jestem  sto  mil od dan

cingu". Czyżby napraw dę tak raptem , nagle, 
niespodzianie? Z p. Kazimierza będzie k ie 
dyś p. Tomasz. Zresztą i  na  w si polskie), 
chwaiła Bogu, życie kw itnie także i  pan dzie
dzic zanim doszedł do pani W andy, z pew no, 
ścią dziewuchom wiejskim niie przepuszczał. 
.\ lc  ponieważ to  na wsi, więc już siię nie na
zywa „rozpusta".

Zresztą Kiedrzyńskt nie jest kom ediopi
sarzem  czystej krw i; zawsze wplecie do 
swoich komedji jakieś konflikty, b rane tra 
gicznie, k ładąc przytem  kropkę nad i  Ta pa
ni W anda, zamiast być symbolem lekkom yśl
ności, trapiotow atości tanecznej, staje się lwi
cą napraw dę zakochaną w  swoim Kazimierzu, 
gotową podeptać dla jego miłości wszelkie 
względy. W akcie II dram at rozpętuje się na 
dobre i gdyby nie to, że p . Tomasz, jako  głu
pawy i tępy szlagon, umniejsza jej ciężar ga
tunkowy, nie obeszłoby się bez aw an tu r i o - 
stateczności.

Swoją drogą niektóre z ty,ch scen dram a
tycznych są świeże i pełne 'tem peram entu. 
Np. scena między Madzią, a W andą, gdzie 
obie panie praw ią sobie subjekcje; lub scena 
ich czworga w akcie II, gdzie naokoło pija
nego p. Tomasza toczy się rów nie szczera, 
jak cyniczna w alka kobiet o eks-porucznika. j 
Szkoda tylko, że język w djalogu jest zanadto ; 
„literacki", mało indywidualizujący.

Je s t niew ątpliw ą oznaką talentu autora, 
że mimo swej płytkości (płytka jest w sto
sunku do pretensji), kom edja ta  wciąż inte- 

I resuiie zręcznie zaaranżowanymi, choć mni,ei

zręcznie w ypełnionem i scenami. Zwłaszcza 
ak t I, utrzym any w  lekkim  stylu, jest bardzo 
dobry; drugi przeholow any; trzeci ratuje atę 
wprowadzeniem  nowej figury, urzędnika skar
bowego.

Dowcipy niektóre są dobre; np. gdy p. 
Tomasz, niegdyś zdobywca- serc, powiada: 
„ 0  ile kobiety  nie zrobią mu nile złego, to 
mężczyzna ła tw o je zapomina", albo „nie 
chodzi o to, co się całuje, tylko z jaką inten
cją". Są jednak i dowcipy nietaktow ne: „W 
Polsce odpoczywa się ty lko przy p rący ”. W 
aktualnościach niezawsze trafia au to r w  sed
no rzeczy. Np. powiada ów urzędnik, żfti 
„W  Polsce inteligencja jest nie poto, żeby 
jadła, lecz żeby ją jedli; ale to  musi ®ię zmie
nić". P. Tomasz na to  tajemniczo: „Pańi my
śli źe... k ró l?  „Ale u nas naw et król, gdyby 
naw et był Napoleonem, to  przy takim  Sejmie 
nie da rady". Dowcipy n a  tem at Sejmu już 
się stanow czo stępiły, naw et publiczność ich 
nie kwituje.

Gran© sztukę K iedrzyńskiego z dużą 
werwą. R  Moszyński, jako stairy szlagon, s ta 
ra ł isdę, jak zwykle dać coś extra. Na swo
jem miejscu byli p: Łuszczewski (Kazimierz) 
i panna M azareków na (Madzia), mimo swągo 
zbyt płaczliwego głosu. Pani Kamińska, jako 
W anda, może jest winna, że wybuchy nam ięt
ności tej ofiary dancingu były zbyt żywioło
we i szczere — niewiadomo, o ile się to dzia
ło za zgodą i  w edług intencji autora.

Karol Irzykowski



mi utkwlonemi w przestrzeń i zwieszaia- 
cemi się bezwładnie ramionami. Zdaw ała 
się w tedy nie widzieć nikogo, me witała się 
z nikim i nie odpow iadała na niczyje powi
tania

OBROŃCA Z URZĘDU VIOLETTY 
GIBSON

W edług doniesień dzienników, deputo
wany m aksymalistyczny, adw okat Caissine- 
lli, mianowany obrońcą z urzędu V ioletty 
Gibson, p rzy ją ł tę misję. (PA T.).

Konferencja bałkańskich 
Zw. Zawodowych

Sof  ja,  9 kwietnia ((PAT). Dzisiaj na
stąp i tu otw arcie konferencji bałkańskich 
związków zawodowych. Na konferencję tę 
przybyło wielu delegatów  z zagranicy, a  
m. in. wiceprezes i sekretarz M iędzynaro
dówki A m sterdam skiej tt. M ertens i Sas- 
senbach. Zadaniem konferencji jest wyszu
kanie dróg i środków konsolidacji i rozw o
ju miejscowego ruchu zawodowego.

Rokowania Francji 
i Hiszpanii z Riffenami
Paryż, 9 kwietnia (RAT). Dnia 15 b. m. 

rozpoczną się w Oudżda (Maroko) rokowania 
francusko - hiszpańsko - rifeńskie. Pierw
szym tematem rokowań będzie sprawa za
wieszenia broni. Delegatami Hiszpanji będą: 
Lopez Bolivas, major Aguilar i kapitan Don 
Maguel. zaiś delegatami Rifenów — Mahomet 
Azerkane. minister spraw zagranicznych, oraz 
Mahomet Hitui i Achmed Cheddi, jako dele
gaci, wyznaczeni przez sziczepy.

Przeciw Rządowi 
urzędniczeniu

Praga, 9 kwietnia (PAT). Tygodnik „No
wa Europa" zamieszcza treść listu b. mini
stra Stribrnego, który to list przesłał on pre
mierowi Czernemu. W liście tym poseł 
Stribmy zarzuca prem,jerowi Czernieniu i mi
nistrowi Engliszowi, że przez swoje postępo
wanie starają się skompromitować rząd par
lamentarny i oświadcza, że zrywa z premje- 
rem wszelkie stosunki i nie życzy sobie, aby 
go zapraszano na narady.

Proces redaktora 
w iedeńskiego „Ahendu”

Wiedeń, 9 kwietnia (PAT) W procesie 
przeciwko redaktorowi „Abendu" Weissowi, 
oskarżonemu o wymuszenie, zeznawał wy
dawca ,.Abendu" Colbert, który między in- 
nemi zeznał, że Weiss dostarczał ważnych 
wiadomości bankierowi Bosetlowi i za nie o- 
trzymał duże wynagrodzenie. Colbert wy
mienił następnie szereg innych uchybień 
Weissa, które spowodowały jego usunięcie ze 
stanowiska naczelnego redaktora „Aibendu". 
Rozprawa, zakończy się prawdopodobnie ju
tro.

Bunt w Salonikach
Jak podaje urzędowy komunikat z Aten, 

w nocy z dnia 8 na 9 b. m. trzech oficerów 
skłoniło kilka oddziałów garnizonu w Saloni
kach do buntu i wraz ze swcmi oddziałami 
wyszli poza miasto. Powody buntu są natu
ry materjałnej. Jedenasta dywizja osaczyła 
buntowników i wezwała ich do poddania się. 
Buntownicy oświadczyli, że me mają mc prze
ciwko rządowa, lecz domagają się usunięcia 
komendantów swoich oddziałów. Rząd k a
zał im oświadczyć, że z buntownikami nie 
będzie pertraktował i że, jeżeli w przeciągu 
określonego czasu nie poddadzą się, będą 
zmuszeni do tego siłą zbrojną.

W końcu zbuntowani poddali się bez 
zaistrzeżeń.

Dwie katastrofy w Nowym 
Orleanie

PA T . dondsi z Nowego O rleanu. N a 
statku  — cysternie „O t W aring" nastąp ił 
wczoraj wybuch, k tóry  spowodował śmierć 
5 osób. Tegoż dnia w odległości 20 mil od 
Nowego O rleanu na rzece M ississipi n a s tą 
piło zderzenie parow ca holenderskiego 
„Silva.nus'‘ ze statkiem —cysterną „Thomas 
W h e e l e r Z załogi. ,,Silvan usa", liczą cej 
50 ludzi, nie zdołano odszukać 35. ,,Silva- 
nus spłonął i poszedł na dno.

—------ ::o::----------

Wiadomości telegraficzne
W Angorze podpisany został prowi

zoryczny traktat handlowy turecko - egipski, 
oparty na zasadzie wzajemności.

Urzędowo donoszą z Wiednia, że dn.
9 b. m. podpisano tu traktat handlowy mię
dzy Austrią a W ę g r a m i.

Senat gdański wydał zarządzenie w 
sprawie zaniechania kontrol. paszportów po
dróżnych, wyjeżdżających z Gdańska do Pol
ski.

Sprawa Lindego
(Dokończenie str, 2).

N astępnie zeznawali adw. Vogel z Łodzi, W ar- 
chiw kier, Gutman, Sowifski (w spółwłaściciel m a
jątku Borowno), który  zenał, że Bau mgdy me żą 
dał drzew a na żadne dostawy. Kryłow iecki, 
w spółw łaściciel fabr. sukna w Łodzi, którego 
w spólnikiem test Bau

Odczytano zeznania Kem pnera, który  zeznał, 
że wtagc ic ie)e domu przy ul N arutow icza 45 żą
dali od Baua z początku tylko 30 tys, dolarów  — 
i Kaszuba

Rozprawa skończyła się o godz. 1 min. 15 w 
nocy. Dziś dalszy ciąg o godz 10-ej rano

WIADOMOŚCI
Z CAŁEGO KRAJU.

s t o s u n k i  w  s a m o r z ą d z ie  n a  k r e 
s a c h .

(kor. własna)
Przed kilku dniami zastrzelił się wójt 

gminy Czuczew.icze, pow. Łuniniecłciego, Bo- 
rysmuk.

Przed Borysiukiem wójtem w tejże gmi
nie był tow Jakubik. Władze kresowe nie 
mogły znieść jednak tego, że socjalista jedy
ny może na kresach, został wójtem w Woje
wództwie, w którym na każdym kroku prze
śladuje się P. P, S. To też toiw, Jakubik zo
stał bezprawnie usunięty a na jego miejsce 
przysłano., mimo energicznego protestu ca
łej gminy, za protekcją i wiedzą Wojewódz
twa i Ministerjum, wójta Borysńiulka. Już w 
pierwszych dniach urzędowania na,rzuconego 
wójta pokazało się kim był ów osobnik. Gmi
na zamieniła się >poprostu na szynkowinię, po 
całych dniach pito i barwiono się, ściągano 
z ludzi podwójnie jedne i te same podatki, 
wystawiano fałszywe kwity podatkowe. Nie 
pomogły nasze alarmy, nie pomógł protest 
ludności. Na przesłane pasmo, w którym za
łączono fałszywe kwity, starostwo Łuniniec- 
kie nawet odpowiedzi nam nie dało. Zdełrau- 
dowano pieniądze, poczem wójt, siłą narzu
cony ludności, odebrał sobie życie.

Poleszuk.

W YSTĘPY KSIĘDZA MIODUSZEW SKIEGO 
W  HAJNÓW CE.

W tydzień  po odbyciiu się w H ajnówce zeb ra 
nia organizacyjnego Związku R obotników  prze
m ysłu Drzewnego, Chemicznego i K om itetu P  P 
S ,  miejscowy ksiądz M ioduszew ski obrzucił ro 
bo,tników z ambony epitetam i, nazyw ając uczest
ników  zebrania n i mniej n i więcej, ty lko  „świ
niami"!! N aturalnie, że tego  rodzaj'u zachow anie 
się — ikompiromituje ty lko  sam ego księdza!

Woigółe pożądane byłoby poskrom ienie księ
dza M ioduszewskiego, k tórego  postępow anie wo- 
gółe oburza do najw yższego stopnia ogół obyw a
te l i

W obec tego, iż  w  Hajnów ce zostały już zało
żone organizacje zawodowe, miejscowa ko łtuner
ia  zaczyna okazyw ać swoje niezadow olenie, na 
śmielszy jednak  w ystęp  dotychczas się nie od
w ażyła.

Ujecie szajki o łam yaaczy.
W czoraj o godz. 5 po południu, będący na  

dzielnicy .przy ul. Siennej nr. 29, st. przodow nik 
VIII kom isariatu, Stefan Przybylski ujrzał n a  po 
dwórzu podejrzanego mężczyznę, w obec czego po
lecił dozorcy zam knąć bram ę. Idąc po schodach 
w sieni praw ej oficyny Przybylski zatrzym ał diw.uch 
schodzących z  gótry .podejrzanych mężczyzn. Pod
czas osobistej rewizji znaleziono p rzy  jednym  z 
nich olbrzym ich rozm iarów  nożyce do  oięciia kłó
d ek  i k ra t żelaznych w oknie. P rzybyła na pomoc 
policja z V III komiisarjatiu dokonała rew izji w  ca
łym domju ;i zatrzym ano jeszcze w spólniczkę w ła
m yw aczy Józefę  Liitwiniakównę. O kazało  się, że 
n a  w szczęty alarm  L. weszła d o  m ieszkania jed
nego z lokatorów , gdzie zamówiła się o jakąś haf- 
c iarkę, lecz ipo Ikitku m inutach, przypuszczając, że 
policja już wyszła, skierow ała się do  bram y, gdzie 
zo stała  zatrzym ana. Skutych w kajdany  w łam yw a
czy przeprow adzono do VIII kom isarjatu, gdzie 
okazało się, że są to: W iktor O kraszew ski, P iotr 
W róblewski i Stanisław  D ypczyński P rzy  W ró
blewskim, k tó ry  s ta ł na czatach, znaleziono akcje 
różnych Tow arzystw  i  inne pap iery  w artościow e 
O kazało  się, że włamywacze, po przecięciu szko- 
bli, dostali się do mieszkania G rzegorza Pappe, 
gdzie zdołali w yłam ać ty lko  kredens.

Z Radiostacji G tez ra sR ie j.
6 KW . 480 m. na  dzień 10 kw ietn ia b. r. (sobota).

Godz, od 17.00 — 18 00 K oncert orkiestry 
..Polskiego Radj,a", pod dyrekcją  prof. D w orakow 
skiego.

18.00 — 18.20 R ecytacje H eleny G romnickiej
19.00 — 19.20 K om unikat rolniczy.
20.30 — 22.00 K oncert w ieczorny orkiestry 

.-Polskiego Radja ‘ pod dyr, prof D w orakow skie
go M uzyka opere tkow a i taneczna.

22 05 22.10 K om unikat Związku przeciw 
gruźliczego w  spraw ie ogólnopolskich dni p rze
ciwgruźliczych,

Z ycie g osp o d a rcza .
Notowania g iełdy  w arszaw sk ie j

Doi. Stan. Z jedu. za 1—9.00 
Franki francusk ie  za 100—31 00 
Funty angielsk ie  za 1—43 86 
F lorenty noiend za 100—361.75 
Kor. czesko—slow  za 100—26 95 
Franki szw ajcar za 100— 174 25 
Korony austriack ie  za 100— 119.10 
Liry włoskie za 100—33.90

(*%

Dnia 10 kwietnia r  b. o  godz,. 9 wiecz. 
w Salach Redutowych (teatr Wielki)  odbę
dzie się Wielka zabawa  -  koncert  z udzia
łem pierw szorzędnych sił artystycznych- 
Tańce, konkurs piękności  (nagroda złoty 
zegarek). B ufet obficie zaopatrzony,

Zaproszenia otrzym ywać można w se
k re tariacie  T. U. R (Al. Jerozolim skie 6), 
w lokalach Zw Zawodowych oraz na dziel
nicach i w Redakciji „R obotnika" (W arec
ka 7).

ROCH ROBOTNICZY
Z życia partii.

KOMUNIKAT 1-SZO MAJOWY.
Zbliża się dzień 1-szy maja, dzień święta 

robotniczego, Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S., jak i lat ubiegłych, wzy
wa Was towarzysze, robotnicy Warszawy 
do świętowania i manifestowania pod sztan
darami Polskiej Partji Socjalistycznej. Wy
bierajcie po fabrykach i warsztatach komitety 
majowe, organizujcie wiece i masówki, wyja
śniające znaczenie święta majowego, przepro
wadzić wszędzie uchwały wstrzymania się od 
pracy w dniu 1-szym maja. Dzielnice, Komi
tety dzielnicowe, Komitety fabryczne niech 
wybiorą milicję porządkową, wyznaczą ko
mendantów. Po druki, odezwy, plakaty za
równo we wszystkich sprawach organizacji 
święta Majowego zgłaszać się do Sekretarja- 
tu W. O. K, R. P. P, S. (Al, Jerozolimskie 6) 
w godzinach od 10 — 2 rano i od 4 — 8 pp. 
teł. 317-32.

WARSZ. OKR. KOM. ROBOTNICZY 
P. P. S.

Baczność M ilicja M ajowa. Egzekutyw a W arsz. 
Okr. Kom. Rob. P. P. S. w yznaczyła głównym 
K om endantem  Milicji Porządkow ej w dniu 1-szym 
M aja tow. Łokietka.

Egzekutyw a W. O. K. R. P.P.S.

W zywam w szystkie Dzielnice, K om itety dziel
nicowe, K om itety fabryczne do zorganizow ania 
milicji porządkow ej i w yznaczenia kom endantów .

I-sze zebranie kom endantów  i zastępców  k o 
m endantów  odbędzie się w sobotę dnia 10 b. m.
0 godz. 6 min. 30 pop. w  lokalu O. K. R. (AJ. J e 
rozolim skie 6). Łokietek.

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA.
W poniedziałek dn. 12 b. m. o godz. 7 w>. 

w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbę
dzie się KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNI
COWA. Proszeni są o przybycie: Komitety 
dzielnicowe w pełnym składzie, mężowie zau
fania z fabryk i zw. zawodowych. Sprawa 
1-go Maja.

K onferencja dzielnicy Śródm iejskiej odbędzie 
się dn ia  11 b m w  niedzielę, o godz. 10 rano pun
k tualnie w łókalu dzielnicy, AJ Jerozolim skie 6. 
O becność w szystkich cełonków  konieczna,

Komisja socjalna O. K. R. W arszaw a - P od
m iejska odbędzie posiedzenie d n ia  13 b. m o  g, 
6 wiecz. w  lokailiu R edakcji .„Robotnaka11, W arec
k a  7, I-sre  piętro.

Ruch zawodowy.
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH M. 

WARSZAWY.
Zebranie przedstawicieli klasowych związ

k ó w  zawodowych m . Warszawy w sprawie 
ankiety o  hudlżetaoh robotniczych odbędzie 
się w piomieidziałek dnia 12 kwietnia r. b. o 
godiz. 7-ej wiecz. w lokalu Związku Pras. 
In s t. U ży t. Publ., Warecka 7, II  p.

Proszeni są o przybycie towarzysze: Gro
towski (Gazownia), Kompało (Elektrownia), 
Haiune (Miejscy), Ramus (Teatralni),, Wilczyń
ski i Rębaliski (Metalowcy), Stanioch (Spo
żywczy), Witkowski (Drukarze), Podniesińskl
1 Kruk (Włókniarze), Marguhes (Szewcy), Pi- 
rutiin. (Budowlani), Szwebel (Garbarze), Wil- 
tos (Chemiczni), Towiaszczyk (Szklani), Bu
rzyński (Kaipelusznicy), Szweberowa (Odzie
żowi), Ostrowski (Tramwajarze), oraz wszy
scy towarzysze wyznaczeni przez Związki do 
przeprowadzenia ankiety .wstępnej.

Rucfo kult.-o£wiatowy
Z ebranie W ydziału W ykonaw czego Zw. Nie

zależnej M łodzieży Socjalistycznej odbędzie się 
w niedzielę, o godz. 2 po poł. w lokalu T. U. R., 
Al. Jerozolim skie 6.

O dczyt ob. Polkow skiej. W sobotę dn. 10-go 
kw ietnia o godz. 7-ej wiecz. w  lokalu TUR odbę
dzie się zebranie K ola K rajoznaw czego TUR, na 
którym  ob, Polkow ska wygłosi odczy t p . t. „T atry". 
O dczyt ilustrow any liczmemi przezroczami.

W ycieczka do Zachęty, W niedzielę dn. 11 go 
kw ietnia odbędzie się organizow ana przez Kolo 
M łodzieży „Śródm ieścia" w ycieczka do Zachęty. 
Prow adzi pp. Badowski, Zbiórka przed Zachętą. 
M e ty  w cenie 50 gr. (dla członków  — 40) o trzy
mać można w  lokalu k o ła  i  na miejscu zbiórki

O dłożenie wycieczki do C ytadeli. W ycieczka 
do C y tadeli została odłożona i odbędzie się w  dn. 
18 w  n iedzielę o godiz 11-ej rano.

W A RSZA W SKA  ORG. MŁODZIEŻY T. U. R.
,,Ponad Śnieg" Żeromskiego na dochód 

warsz. org. młodzieży T. U. R. W dniu 10-go 
kwietnia r. b. o godz. 7 m. 15 punktualnie od
będzie się powyżej wymienione przedstawie
nie teatralne w Teatrze Odrodzonym, zaku
pione przez Warsz. Organizację Młodz. T. 
U. R.

Czysty dochód przeznaczony na ufundo
wanie sztandaru młodzieży. Pozostałe bilety 
w cenie 1 i 2 zł do nabycia w sekretariacie 
T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, o godz. 5—7 w.

Halki zapaśnicze u  Cyrku.
W pierwszej parze „C zarna M aska" w alczy

ła  z Lobm eyerem . W 12 minucie, za b ru ta lną  w al
kę, sędziowie zdyskw alifikow ali drugiego i przy
znali „Czarnej M asce" zwycięstwo.

Czołowi zapaśnicy turnieju Szteker i G arko- 
w ienko walczyli bez rezu lta tu  przez 20 minut.

W ostatniej parze, w rozstrzygającem  spo t
kaniu Pinecki w 24 minucie zw yciężył W ęgra 
W argę

Dzisiaj rozstrzygające spotkanie S teckera  z 
Griineisenem , P inecki w alczy z „C zarną M aską".

P A T E F 0N Y
grają kulką szafirow ą 

czysto, głośno i naturalnie 
lA  GOTÓWKĄ I NA RATY

ADAM KLIMKIEWICZ 
154, MarszałKowsKa 154-

Ostatnie nowoScl nadaszły 
Valencia Seminola 
Ukelele Lady Yearning 
Róża Kaliforni C’est merveilleux 
Bez koszulki Ja się boję sama spać 
Śpiewy wielkanocne i WielB iDIiycll

NOW E MODELE PH TEFO NÓ W

0 ile chcesz oszczędzać,
to używaj

M f t G G P "
kostki bu Ij ono we.

Do sporządzenia 
buljonu z  dodatka
mi lub bez, do go
towania Jarzyn, do 
polepszenia s ł a 
b y c h  zup, sosów , 
jarzyn i t. p.

K R O N I K A .
f STAN POGODY
(według danych Państw . Instytutu Meteorolog!

W Zakopanem  było pochm urno f padał deszcz 
tem pera tu ra  rano  w ynosiła 5°, minimum z  nocy 5®, 
maximum on eg daj 10°.

T em peratura  najwyższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie -j- 13®.21, najniższa +  5°.l.

Przypuszczalny przebieg  pogody w  dniu dzi
siejszym: na  w schodzie k ra ju  przew ażnie pochm ur
no, cieplej, deszcze. N a zachodzie zachm urzenie 
zmienne, przelo tne opady, nieco chłodnie.

Odwołanie odczytu tow. Paul Boncoura,
Z powodu przeziębienia tow. Paul Boncour 
nie będzie mógł wygłosić odczytu, zapowie
dzianego przez Instytut francuski na niedzie
lę, godz. 11,45, w Muzeum Pnzem. i Rolnic
twa.

P. prem jer Skrzyński na inauguracji radjosta- 
cji w arszaw skiej. U roczyste o tw arcie  pierwszej 
silnej .polskiej stacji nadaw czej, jak  komunikuje 
nam  zarząd tej instytucji, nastąpi dnia 18 b. m.

D oniosły ten  dla rozwoju kultury polskiej ak t 
uśrMietni swioją obecnością P rem jer Al. Skrzyń
ska, 'który przetnie w stęgę i wygłosi p rzed  m ikro
fonem przem ówienie inauguracyjne.

Z Tow. Urbanistów Polskich. Tow U rbani
stów  Polskich, istniejące przy wydziale arch itek 
tury  P olitechniki w W arszawie, dokonało na Wil
nem  zgrom adzeniu w yboru  w ładz Tow,. Prezesem  
Obrano poraź czw arty naczelnika w ydziału min. 
robót publ., arch. R. Felińskiego. Do Zarządu we
szli: arah, J . Jankow ski, prof. M ichalski, arch. A  
P aprock i i arch. J .  Zborowski. Do komisji rew i
zyjnej w ybrano ponownie naczelnika Z. S u m iń 
skiego prof. T. Tołw ińskiego i ' i. Podgórskiego.

Nowy Zarząd Zw. Artystów Scen Polskich.
Na zjeździe Zw, artystów  scen polskich na  prze
w odniczącego Związku pow ołano przez aklam ację, 
a później przez tajne głosowanie Józefa ŚlSrwic- 
kiego, Na członków  Zarządu G łów nego wybrano: 
A. Bednarczyka, M. Domosfaiwskiego), F. FreszU , 
J . Leszczyńskiego, W. Nowakow skiego, d-r.a Z. 
Nowakow skiego, Z M ossoczego i J  Janusza. Na 
zastępców : M Braum an - S taszew ską, J. W ar- 
neckiego, K. Justjana, Wł, Lenczewskiego, J  P a
włow skiego, M. W awr.zkowic.za, T. Białowskiego, 
W ł. Stomę.

WYPADKI .
Przestępstwa i wypadki w pierwszym  kwarta

le r. b. W edług statystyk i policyjnej w pierw szym  
kw artale  r b  dokonano w W arszawie kradzieży 
z w łam aniem  550 (w pierw szym  kw artale  1925 r 
— 320), kradzieży bez w łam ań 2092 (1925), k ie
szonkow ych — 599 ( 537). Kas ogniotrw ałych .o.z- 
bito 28 (15) Za pijaństwo .zatrzymano 2773 osoby, 
gdy w tym że okresie czasu r. .ub. 3,315, hazard 
karciany w ykryto 31 razy (28), lichwę i paskarst- 
wo stw ierdzono w 1148 .wypadkach (912), sam o
bójstw w  pierwszym k w arta le  by ło  277 — w roku 
ub — 307. Pożarów  b y ło  130 — 171, zam-eldowań 
różnego rodzaju p rzes tępstw  by ło  29,265 (34,905) 
N apadów  bandyckich w bandach  z bronią w  ręku 
n ie  notow ano.

Przy pracy. W fabryce lamp, bronzów i  w yro
bów m etalow ych «p. akc. „Jan  Serkowisk?' przy 
ul Nowolipie n r 76-78 podczas pTacy doenała 
zmiażdżenia palców  praweij ręk i w m aszynie robot
nica, 20-iletnsa W ładysław a Kamińska. L ekarz Po-



gofwwra, po udzieleniu 'pomocy, .pozostawił Ka- 
młńską na miejscu.

Skok do Wisły. Z mostu Kierbedzia w  celu 
samobójczym skoczyła do Wisły 40-łletnia Janina 
Dąbrowska, zarządzająca w sklepie miejskich za
kładów za opatrywania m. Warszawy, Na ratunek 
tonącej .pośpieszył łodzią ratunkową st. posterun
kowy Jeżewski, który przy pomocy robotników 
Zjednoczonej Żegluigi 'Polskiej desperatkę w yrato
wał. Po zastosowaniu sztucznego oddychania, 
niedoszłą saimobójozynię przewieziono do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

Skok z III piętra. Pray ul. Solec nr. 1,13 do
mieszkania Konstantego Czaplarskiego do sublo- 
katorki jego 20-letniei Eugemji Głowackiej. bez 
zajęcia przyszedł wczoraj wieczorem .znajomy jej 
Kamil Baranowski, technik budowlany. Z okazji 
odwiedzin odbywała się tam libacja. Po libacji, 
wynikła sprzecka między [Baranowskim i Głowac
ką. W czasie sprzeczki, Głowadka w przystępie 
silnego rozstroju nerwowego wybiegła na schody 
i rzuciła się z okna III piętra klatki schodowej na 
podwórze Lekarz Pogotowia stwierdził potłucze
nie kręgosłupa oraz iprawej ręki, i po udzieleniu 
pomocy, przewiózł młodocianą desperatkę w sta
nie ciężkim do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Policja zatrzymała w X komis ar jacie Baranowskie
go:, aby po  wytrzeźwieniu zbadać go.

W ypadek samochodowy. Na ul. Granicznej 
przed domem nr. 16, kierowca samochodu Nr. 305 
11 i8607) W acław Kotuilski, przejechał M artę Biela- 
kówaę, służącą, którą ogólnie potłuczoną przewio
zło Pogotowie do domu.

Pożar. W domu nr. 11 przy ul. Brackiej z nie
wiadomej przyczyny wynikł pożar w pakamerze 
przy sklepie mydlarskim, należącym do Dawida 
Wajtbaada, gdzie zapaliły się kosz z  bielizną, po
duszki i  siennik. Pogotowie III oddziału straży o- 
gnłowej pożar ugasiło',.

Wieczornica towarzyska. Dziś dnia 10 b. m. 
odbędzie się w Polskim Kluibie Artystycznym (ho
tel Polon ją) wieczornica towarzyska dla członków 
i wprowadzonych gości.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy Pol

skiej. Dnia lii b. m odbędzie się o godlz. 12-ej w 
sali Tow. Naukowego (Śniadeckich S, parte r — 
wejście główne) odczyt proł A. Makowskiego p. 
t.: „Polskie zagłębie węglowe".

WYCIECZKI.
Wycieczka krajoznawcza. Na dzień 11 kwiet

nia P. T. K. organizuje wycieczikęi, którą popro
wadzi p. J. Frankowski, do Igań d Siedlec.

Zapisywać się można w kaiircelarjd T-stwa, 
Karowa 31, o  ggdz. 7 — 8 wiecz,

_ Komisja Wycieczkowa Stow. Urzędników
Państwowych organizuje w  dniu 11 b. m wyciecz
kę na Wolę. Zbiórka o igodz. 3-ej min. 30 popoł. 
na placu Teatralnym pod filarami t. Wielkiego

TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki. Dziś wiecz. o 8-ej premjera 

pięknej opery Zygmunta Noskowskiego „Zemsta 
za mur graniczny".

Jutro  o 3 popoł. po cenach zniżonych wspa
niale wzn owiane Moniuszkowskie arcydzieło 
„Straszny Dwór *, wieczorem melodyjna i  łubiana 
opera Verdi'cgo „Traviafa".

8 ki. gimnazjum żefiskie
z pełnemi prawami szkół państwowych 
Tow. „Współpraca" MIODOWA 14,

(DAW NIEJSZE GIMNAZJUM P O L N A  3 0 ). Kancelarja przyjmuje zapisy do 
w szystkich klas codziennie od 13 b. m. w godz. od 10—1 pp.

Teatr Narodowy. Dziś i  jutro ^Księżniczka 
żydowska" Grabińskiego.

W niedzielę popoł. „Spadkobierca" Grzymały 
Siedleckiego z Ordon - Sosnowską, M. Frenlklęm, 
T. Frenklem, Dziewońską i Szymańskim w rolach 
głównych.

T eatr L etn i Dziś i  dni następnych ,Kom ad ja 
wiar oł oimstwa ‘ ‘

W niedzielę popoł. ,po raz pierwszy po ce
nach zniżonych przemiły, pełen urolku „Dar po- 
rainlka" tak koncertowo grany prizez cały zespół 
z Brydzińśką i Różyckim na czele.

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Róż.a‘‘
W  niedzielę o godz, 4 ipopoł. po cenach zniżo

nych ostatni raz w  bieżącym sezonie wzruszająco 
Łragedja Fr. Schillera „Intryga i miłość". W roili 
marszałka Kalba wystąpi p. Janusz .Stra/chocki. 
Wiecz. o godz. 8 „Róża".

T eatr Polski, Codziennie „Wina, kobieta i 
dancing".

Ju tro  o 3 i pół ukaże się po cenach 'zniżonych 
„Dama Kamełjowa".

Teatr Mały. Codziennie „Ładna Historja".
Ju tro  o  4-ej po eemiach tzmdżoraych „Tak jest, 

jak wam się wydaje".
W przyszłym tygodniu premjera sztuki z cze

skiego, A. Langera, w przekładzie pp. Gwiiżdża 
i Dostała p . t.: „Łatwiej przejść wielbłądowi"..

T eatr Nowości. Wiznowiona .Księżniczka 
Czairdaszka" z Lucyną Messal grana będzie tylko 
do niedzieli włącznie, ustępując miejsca operetce 
0 . Strausa „Teresina" z Lucyną MesisaL, której 
premjera odbędzie się we witorek 'dnia 13 ib. m.

Teatr Niewiarowskiej. Codziennie pełna hu
moru operetka p. t.: „Lady Chic" z K. Niewiarow
ską.

Ju tro  o godz. 12 w  poł, przedstawienie dla 
dzieci, na którem odegrana zostanie baśń Fanta
styczna „Księżniczka i Błazen" urozmaicona śpie
wami i baletem

Teatr im. Fredry. Dziś i codziennie sztuka p  
t. „Śmierć cara Mikołaja II".

W niedzielę o godz. 12 prześliczna bajka „Kot 
w butach", o godz. 4 „Oibrona Gzęstochowy", W 
próbach dram at p, t.: „Sygnały śmierci" azyli 
„Zamach na W arszawę".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś staraniem 
Praga — organizacji młodzieży T. U. R 

dany będzie dramat „Ponad śnieg", Żeromskiego.
Dzielnicy

W niedzielę o  godz, 4 po poł. „Trójka hultaj
ska" po cenach .zniżonych.

O godz. 8 wiecz. ipremjiera .K ontroler wago
nów sypialnych".

Teatr „Perskie Oko", Dzóś (premiera p, .t. „My 
chcemy króla". 

Qui Pro Quo. Serwus Jarosy. 
Eldorado. Wiosna idzie.
Teatr Olimpja. Codziennie „Jak  mi nie do

brze".
Z Filharmonji. Jutro, na poranku muzycznym,

poświęcomym muzyce włoskiej wystąpią jako so
liści pp. Jan  Dwórakowoki (skrzypce) i  Stanisław 
Znicz (śpiew). Orkiestrą dyryguje p. Ozłmśński,

Jutrzejszy popołudniowy koncert symfonicz
ny będzie ostatnim z cyklu Czajkowskiego. W pro
gramie „Romeo i Julfla" i symfonia „Patetyczna"

ie Herma

Z teatrów świetlnych.
WODEWIL — FILHARMONJA — Nędznicy.

Arcydzieło W iktora Hugo zostało jednocześ
nie przerobione na ekran przez dwie wytwórnie 
ifflmowe: amerykańską i francuską. Film amery
kański bawił na ekranie tak  krótko, że nie mogli
śmy podać zeń sprawozdania — dziś w  zestawie
niu z filmem francuskim podkreślić musimy, iż 
Ameryka położyła większy nacisk na stronę spo
łeczną obrazu.

Jean  Valjean (Walżarn), nędzarz, kradnie z 
biedy boebemek chleba dla ratowania iprzed śmier 
cdą głodową drobnego rodzeństwa, Sąd skazuje 
go na galery — a karę 'przedłużają meudatne pró
by ucieczki. Gdy nieszczęśliwy otrzymuje wolność 
— wszystkie drzwi znajduje przed solbą zamknię
te, zewsząd go pędzą j,a'k psa. I fu następuje w a
żmy moment psychologiczny, .Stary biskup daje 
mu s chronię raiie, a gdy gallermik 'kradnie mu jedyne 
jego srebra — prawdziwy chrześcijanin darowuje 
mu i wraca mu wiarę w serce ludzkie. Jean 
Valjean przeistacza się dzięki szczęśliwemu przy
padkowi w mera, powszechnie szanowanego i 
wielbionego. Nikt miie wie o jego przeszłości. Do
bry, szlachetny czyni powszechne dobrodziejstwa, 
zdobywając serca wszystkich. Opiekuje się bied
ną upadłą kobietą Fanny. Policja odkrywa jego in
cognito, a wrodzona uczciwość nie pozwala b. ga
lernikowi sikorzystaać z omyłki sądu, dzięki k tó
rej kto inny jest wizięty za niego. Jean  Valjean 
znów znajduje sa'ę na tułaczce, odszukuje córecz
kę Fanny (która zmarła) Kozetkę i w raz z nią kry
je się w Paryżu.

Co z nim będzie dalej, dowiemy się z nastę
pnej sefji!

Film zrobiono starannie Duży nacisk położo
no na stronę malarską obrazu. Cudowne studja z 
natury urozmaicają nieco ciężką w  całości akcję. 
Reżyserja jest poprawna- lecz brak  ijej pomysło
wości i rozmachu. łka.

-::o:

Przy pulpicie kape 1 mistrzowskim stanie 
Abend,rołh

an

*-;o:

Repertuar teotrfi® M n y c b
Kino Pałace, , Trzy tygodnie mdłości królo

wej".
Kino Filhannonja. „Nędznicy". 
Kino Apollo. „Piętno krwi" z Połą Negri. 
Kino Stylowy. „M arynarz na dnie morza". 
Kino Wodewil. „Nędznicy".
Kino Nowy. „Bestje rajskiej wyspy" według 

powieści Londona.
Kino Pan. .P an  dyktator to ją" z Haroldem 

Lloydem.
Kino Światowid. „Tajemniczy rycerz**.

Kino Splendid. ,.Grunt nie przejmować się" z 
Haroldem Lloydem.

Kino Colosseum. .Czerwony korsarz"
Kino Sokół. „Czar walca".
Kino Corso. „Wieczór cygańskich roman

sów" (Wiera Chołodinaja).

Z E  S P O R T U .
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Agrykola: godz. 14.45 mecz o mistrz, rezerw 
Legja II — Polonja II; godz. 16.30 sensacyjne spot
kanie o mistrz, ki. A Legja — Polonja

Boisko Skry: godz. 15 Pogoń — R. K. S. (Ra
dom) o mistrz, ki. B.

O godz. 4 po poł mecz towarzyski pomiędzy 
drużynami robotnictzemi: R, D. S. „Czerwoni i
„Gwiazda".

Boisko D. O. K. 1: godz 13 Wisła II — Or
kan II; godz, 16 Wisła — Orkan.

Boisko 1 p. lotn. w Mokotowie: godz. 16 pierw 
szy mecz o mistrzostwo kl. C Jutrznia — Hazo- 
mir.

Mistrzostwo klasy C Warsz. OZPN.
Dziś rozpoczynają się rozgrywki o mistrzost

wo klasy C. Do rozgrywek staje 55 klubowi, zg.u- 
powanych w trzech grupach (grupa klubów, grupa 
rezerw  i grupa .radomska), które dzielą się a a  sze
reg podgrup.

Bieg na przełaj w Krakowie.
W dniu 14 b. m. krakowski AZS organizuje II 

Nadwiślański- bieg na przełaj na dystansie 4 kim. 
Ja'k się dowiadujemy na bieg tein przybywa z War 
szawy znany rekordzista Foryś (KS W arszawian
ka).

Czech gra w  Działdowie,
Dowiadujemy się, że dawny graicz Korony ,i 

Legji oTaz reprezentacyjny napastnik Warszawian
ki Czech gra obecnie w  klubie Gwiazda w  Dział
dowie.

Międzynarodowy program PZPN.
Międzypaństwowe spotkania piłkarskie re 

prezentacji Polski przedstawiają się obecnie n a 
stępująco:

6 czerwca — z Czechosłowację w Warszawie.
20 czerwca — z Estonją w  Łodzi.
iW lipou — ze Szwecją i Norwegią 'zagranicą.
22 sierpnia — z Finllandją w Poznaniu.
12 września — z  Turcją we Lwowie.
We wrześniiu — z  Węgrami w  Budap>e*zcie.
W październiku — z Jugosławią w Zagrzebiu.

Czasopisma nadesłane.
Statystyka Pracy Nr. 3 nakładem Głównego 

Urzędu Statystycznego Treść: Stan gospodarczy 
PólskL Rynek pracy (Stan 'zatrudnienia. Zatrudnię, 
nie w  przemyśle. Z akład j czynne i  naeozynae w 
poszczególnych okrasach a ,t. p.). Bezrobocie i  pań
stwowe pośrednictwo pracy. P łace i zarobki w 
kopalniach węgła kaamenmięgoi, w przemyśle naf
towym, włóki en iwozym, hutnictwie orajz płace za
granicą. Pozatem treść zeszytu ilustrują wyfkrewy 
grafiazne.

m w w w w w w
Jak graf i gdzie kupif należy losy do kl. I, 

13 Loterii Państwowej???
K a n t o r  W y m i a n y  i  L o t e r j i  

E . L IC H T E N S T E IN  i  S - k a  Warszawa, Marszałkowska 146,
tel. 517-36, 138-38, 138-57.

Es L I C H T E N S T E I N
37,

wygr.

••
•»

K antory L oterji
B ie la ń sk a  3 , tel. 515-68. Egz. od r. 1835. K r.-Praedm . 37, tel. 415-37
Jako  najstarsza, największa i najszczęśliwsza kolektura w całej Rzplitej, czyni wiado- 

mem, iż grać na Loterji Państwowej trzeba bezwarunkowo od klasy I-ej. 
Tylko za zł. iO.—  grać można przez wszystkie 5 klas, a  mianowicie! 

stawkę w ki. I otrzymuje ja  K  m  los do kl. II

: : : : DARMO : yl M I” n » » * • • » *
W ten sposób 1|4 losu do wszystkich 5-ciu klas kosztuje ty lk o  10 z ło ty c h .

Największa wygrana w szczęśliwym wypadku Zł. 400.000
Ogólna-suma wygranych Zł. 9.984.000.—

Cena losu 1|1— zł. 40, 1|2—zł. 20, 1|4—zl. 10.
Kolektura nasza w samym tylko 1926 roku obfitowała w następujące wygrane: 

Prem ja z l .  2 5 0 ,0 0 0  wraz z wygr. z ł . 2 5 ,0 0 0  na N° 40223. Ponadto: zl. 20,000, 
10,000, 5,000, 5,000. 3,000. 3,000, 2,000, 2,000. 2,000, 2,000, 2,000, 2,000, 2,000 I wiele,

wiele innych.
Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy szybko i akuratnie za zaliczeniem pocztowem 

lub też po uprzedniem  wpłaceniu należności na nasze konto P. K. O. 9374.
Kupno i sprzedaż wszelkich państwowych papierów %%, jakoteż złota i srebra.

Kupno — za m ia n a  — s p r z e d a ż  „D olaróerek*4.

m

PizytMi 111 (W
GRANICZNA 14

Telefon 57-44
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa, 
elektryzacja, analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 
weneryczne od 7-ej do 8-ej wiecz.

Porada 3 z l.

tel.
52-52

mam o n  cnoRTCB 
CHŁODNA 42,
L ek a rze  w s z y s tk ic h  spe
c ja ln o ś c i . Analizy lekarskie. 
Gabinet dentystyczny. Rentgen. 
Lampa kwarcowa. Elektryzacja. 

C horoby w e n e r y c z n e .
Od 1—3 pp. i 7—8 wiecz.

Porada 3 złote.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób sk ór*  
n y c h ,  w en e r y c z n y c h  i w e 

w n ętrzn y ch .
Leczenie najnowszemi środkami. 
Naświetlania Rentgen, Lampą 
kwarcową, Solux. Analizy lekar
skie. ORDYNACKA 9, tel. 516-03 
czynna od 9 r . do 9 w . P o

r a d a  3 z ł.
W  niedzielę i święta od 11 — 2.

M E B L E
używane w wielkim wy
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m 4.

*

M E B L E
używane w wielkim wybo
rze polecamy tanio, ż y 

cz ą c y m  ra tam i. 
L E SZ N O  3 3 - 1 0 .

fOGŁOHEHIfl DRBBME |
Bezdzietne małżeństwo po 

szukuje pokoju 
w niem kuchnia lub z używal
nością kuchni, oferty proszę nad
syłać listownie N. Salikowskiej— 
Opaczewska 44 dla M. Bezruczko.

Gramofony ' s s r 7 \ s £
kim wyborze oraz płyty najnow
szych nagrań poleca po cenach 
najniższych— Feigenbaum . Bie
lańska 1.

Ille 
do zdarcia

obcasy i podeszwy
BERSOtlA.

Elastyczno!? !(b nie da się porównać s elastyecnoSdą 
żadnej Innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotni* 
przewyższa skórę. Pomimo, że BERSON używa surowców 
w najlepszym gatunku, obcasy te sę tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać tylko 
prawdziwych

B ersonow skloh  
o b o a sćw  i podeszw  gum ow yoh.

BERSONA są najlepsze.

Maszyny s . s f J S r K
w hurtowni The Kempisty Com
pany, Plac Zbawiciela, Marszał
kowska 41.

n iiif ii zgrane połam ane kupuję 
r l y l y  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei
genbaum . Bielańska 1.

P n m p r U  »°RMONDE“. gwą* 
n U w b l y  rautowane jakości 
wielki wybór poleca na spłaty. 
Lipiński—Jasn a  5, gumy, akee- 
sorja, wszystkie części zam ienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren
cyjne.________________

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie d. 5.40, zagranicą zŁ 8.— Za zmianę adresn 50 g*, 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) 25 groszy, nekroloni 10 groszy, zwyczajne 15 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1-go milimetra. Dla poszukujących pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 50 pcoA 

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administrate nie odpowiada.
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